
Nr. 97. We Lwowie Środa dnia 7. Kwietnia 1897 r. Bok XXX.

Przedpłata wynosi we Lwowie:
Rocznie 18 zl. — półrocznie 9 zL — kwartalnie 4 zL 

60 ct. miesięcznie 1 zł. 50 e t, za przesyłkę do 
domu dopłaca się 20 ct. miesięcznie.

Z przesyłką pocztową w państwie ansti^ackiem, rocznie 
24 zL — półrocznie 12 zł. — kwartalnie 6 zł. — 
miesięcznie 2 zł.

Z przesyłką pocztową za granicę do całych Niemiec rocznie 
60 marek — kwartalnie 12 marek 50 fenigów — 
do Francji, Anglji, Włoch i Szwajcaiji rocznie 80 
(ranków — kwartalnie 20 franków.

Binro Redakcji .Dziennika Polskiego,' plac Mariacki 
liczba 6 i 7. Telefon Nr 171.

Rę ko p i s ów  R e d a k c j a  nie  zwraca.

Nuaer „Dziennika Polskiego11 knnztnjn 6 ot.

DZIEIIIK W
wychodzi codziennie niewyłączając niedziel i świąt o godzinie rano.

Ogłoszenia przyjmują we Lwowie:
B inro  Admin i s t r ac j i  . D z ie n n i ka  Po lsk iego , '  plac 

Marjacki L 6 i 7 i B inro dz i enn ikó w  Ludwika 
P l o h n a  ulica Karola Ludwika 1. 9.

We Wiednin: p p : pp. Haasenstein & Vogler, (Otto Maas), 
U. Dukes, H. Schalek A. Oppelik's Nach., Rudolf 
Uosse i J. Danneberg; w Paryżu: C. Adam 38, 
rue de Varenne.

Ogłoszenia przyjmuje się za opłata 10 centów od jednego 
wiersza drobnym drukiem (petit).

Doniesienia o ślubach, zaręczynach i inne prywatne 
komunikaty po kronice za jeden wiersz 50 ct.

Prywatne korespondencje 12 i nekrologja 20 centów od 
wiersza.

Drobne ogłoszenia I 1/, centa od wyrazu. Pomieszkania 
i sklepy po 1 ct. od wyrazu.

Rokluoy w rubrycs Nadosłuo 30 ot. od wiersza.

W y d a w c y  i w ł a ś c i c i e l e :  Dr. K a z i m i e r z  O s t a s z e w s k i - B a r a ń s k l  i M i e c z y s ł a w  S e h m i t t .
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Czesi a hr. Badeni.
Lwów 6. kwietnia.

O Czechach i prasie czeskiej, w szczegól­
ności o Narodnich Listach  m ożnaby z niem alem  
dla nas zadowoleniem  skonstatow ać, że sytuacji 
politycznej, jak a  się nagle w skutek przesilenia 
gabinetowego wytw orzyła, dorośli zupełnie, że 
stanęli od razu na  stanow isku, dostrajającem  
się w  zupełności do powagi chwili.

T ak  artykuł w stępny w niedzielnym n u ­
m erze Narodnich Listów, jak  i relacje, k tóre 
organ czeski otrzym yw ał od swego korespon­
denta z W iednia, świadczą najw ym ow niej, jak  
trzeźwo i jasno  pojm ują dziś Czesi swoje za­
d an ie : .J e s t czas — piszą im z W iednia —
abyśm y obok uczucia dum y i ufności w  nasze 
siły przyszli do przeświadczenia, że nie należy 
lekceważyć przeszkód i gór stojących naszym 
usiłow aniom  w poprzek. Przeciw nam  Czechom 
walczy wj ływ m adjarski, b iurokracja niem ie­
cka in tryguje przeciw swym szefom, walczy za­
granica. “

Narodni L isty  w yrażają się z uznaniem  
o hr. Badenim za jego stałość na  punkcie przy­
rzeczeń, jakie dal Czechom co do rozporządzeń 
językowych dla Czech i Morawy. Sądzą, że 
przecież cesarz nie odwróci się od Badeniego, 
jako  m ęża stanu, k tóry  teraz dopiero zaczyna 
wprow adzać w życie w łasne idee i zamysły, bo, 
co dotąd  m usiał czynić, było .likw idacją starego 
system u*.

W edług wiadomości, k tóre  organ czeski 
otrzym uje, kw estja przesilenia nie była pozba­
w ioną charak teru  m iędzynarodow ego. W rogo­
wie Czech wygrywali przeciw hr. Badeniem u 
stosunki A ustrji do W łoch i Niemiec, któreby 
nigdy się na  to  nie zgodziły, gdyby w A ustrji 
rząd m iał się opierać wyłącznie na  klerykalach 
wrogich Niemcom protestanckim  i W łochom , 
oraz na Słowianach. Z faktem  tym , sądzą N a­
rodni L is ty , m u  8 i się h r. Badeni liczyć.

Dalej pisze organ czeski, że hr. Badeni 
kategorycznie oświadczył, że od rozporządzeń 
językowych za żadną cenę nie odstąpi, że ra ­
czej zrzecze się wszystkiego, aniżeliby nie miał 
uczynić dla Czechów tego, co im się słusznie 
należało.

Narodni L isty  m im o to, że w liberałach 
upa tru ją  sprawców zam achu uczynionego na 
ustępstw o hr. Badeniego n a  rzecz języka cze­
skiego, m im o to, że now a ta  in tryga Niemców 
przyczyni się do pogłębienia przepaści dzielącej 
Czechów od Niemców liberałów, widzą praw do­
podobieństw o i poniekąd konieczność porozu­
m ienia się w danych stosunkach rządu z um iar­
kow anym i liberałam i. P rzytaczają też po polsku 
słowa, wyrzeczone przez hr. Badeniego, rzeko­
m o we Lwowie jeszcze, gdy wyjeżdżał do W ie­
dnia wypowiedziane: .J a  bez liberałów  nie
pójdę!* Dalej piszą, że hr. Badeni z klery ka­
łam i wiązać się nie będzie, ponieważ ,we chce 
vydati se żalobe (oskarżeniu), że on Polak zahajil 
v zapoczątkował) smer (kierunek), ktery by vykrzi- 
kovan byti mohl za reakci.11

W e w stępnym  artykule niedzielnym widzą 
Narodni L isty  możliwość w razie oporu libe­
rałów  zestawienia w radzie państw a większości 
z posłów autonom icznych. W  myśl tego piszą:

.N ajw ięcej, naw et wszystko zawisło od tego,

dokąd się zw rócą Połacy— tak pisaliśm y— wczo­
raj z pow odu przesilenia gabinetowego. W y ra ­
ziliśmy nadzieję, że, Bóg da, Polacy nie będą 
do tyła zaślepieni, aby się mieli połączyć ze 
zbankrutow anym i liberałam i, którym  z dnia na 
dzień ubyw a g run tu  pod stopam i. O t ó ż  w c z o ­
r a j  n a d e s z ł a  w i e ś ć  z W i e d n i a ,  k t ó r ą  
w i t a m y  z n a j ż y w s z ą  r a d o ś c i ą ,  n a j w a ­
ż n i e j s z a  ze  w s z y s t k i c h ,  że  w k l u b i e  
p o l s k i m  p o s t a n o w i o n o  i ś ć  r ę k a  w r ę k ę  
z p o s ł a m i  c z e s k i m i .  Jeżeli tak ject, a nie 
m am y przyczyny w to wątpić, — byłaby wia­
domość ta  tak doniosłą, że przewyższa ona do­
niosłością całe przesilenie gabinetow e, m ogłaby 
stać się punktem  wyjścia całkiem nowej i po­
myślnej ewolucji stosunków  w A ustrji.

„Z pewnością dlatego, że one są tak nie­
zdrowe, przywyknięto u nas czekać n a  pom oc 
z góry. Gdyby Polacy i Czesi, dwa najpow a­
żniejsze i największe narody m onarchji podały 
sobie rękę, byłoby to podstaw ą autonom i­
cznej większości w parlam encie austrjackim , któ- 
raby m ogła z energją należytą działać, jako 
większość niew ytw orzona rządem , ale inicjaty­
w ą dwóch narodów , nienawidzących centrali­
zmu i pseudoliberalizm u niemieckiego, życzli­
wych rozwojowi idei narodowościowej.

.Jeżeli praw da, że Polacy chcą rzetelnie iść 
z nam i, odzyw am y się do naszych posłów : 
Nie w ahajcie się ani chwili, zwołajcie na 
w spólną naradę wszystkich posłów, o których 
wiecie, że są szczerymi autonom istam i. P rzy­
wiedźcie im na pam ięć dziejową ważność chwili, 
w której rozstrzyga się walka nie klerykalizm u 
z liberalizm em , lecz centralistów  z atitonom i- 
stam i. Zgódźcie się na  jeden  wspólny program  
autonom iczny, k tó ry ' pozostawia każdem u 
narodow i swobodę zupełną w urządzeniu się 
w dom u według swojego upodobania.

.N a  tej podstaw ie możemy się złączyć 
wszyscy słowiańscy posłowie, a więc 60 Cze­
chów, 68 Polaków , 11 R usinów , 16 Słoweńców, 
11 C horw atów , 2 Serbów , co czyni razem 
168 głów.

.W  tych w arunkach mogą do nas p rzystą­
pić konserw atyw ni wielcy właściciele (16), N iem ­
cy konserw atyw no-klerykalni z krajów  alpej­
skich, pokąd zostali w iernym i idei autonom ji i 
rów noupraw nienia, a więc około 33 posłów. 
Tym  sposobem  byłaby większość złożona z 217 
posłów.

.Sądzim y, że pow inno obecnie być najw ię- 
kszem staran iem  wszystkich żywiołów federali- 
stycznych, aby do zjednoczenia i porozum ienia 
takiego przyszło.*

Wojna na Krecie.
Ateny 28. m arca. 

(Odezwa komitetu narodowego. — Wyjazd następcy tronu 
dr Laryssy. -  - Deputacja u następcy tronu. — Ofiary 
bitwy pod Malaksą. — Protest przeciwko fortyfikacjom 
greckim j od Prewezą. — Prusacy w wojsku tureckiem.— 

Schwytanie szpiega. — Przybycie ochotników).
Chcąc zabezpieczyć n a  przyszłość Grecję 

od konszachtów i wszelkiego rodzaju  wybiegów 
dyplom atycznych, za pom ocą których chcianoby 
zaprow adzić rządy autonom iczne na  Krecie, 
chociażby pod zarządem  naw et którego z ksią­
żąt Greckich, kom itet narodow y ogłosił dzisiaj 
odezwę wzywającą naród, wszelkie władze i

korporacje do skupienia się w jeden  odporny 
obóz, ażeby wspólnem i siłami bronić żywo­
tnych podstaw  praw  przynależnych Grecji.

Na 14 wozach w ysłano bagaże następcy 
tronu , przeznaczone do jego wojennej kw atery 
w Laryssie. Przez cały dzień panow ał wielki 
ruch pomiędzy dw om a dw oram i: ojca i syna. 
Zrozumieli też wszyscy, że oddaw na zapowie­
dziany wyjazd księcia m a się uskutecznić. 
Stało się jednak  niemożebnem dowiedzieć się, 
o której godzinie nastąpi, gdyż wszyscy dw o­
rzanie jako też dygnitarze pałacowi nie chcieli 
udzielić nikomu żądanych in fo rm acy j; — posta­
nowiono zatem wyczekiwać, czatując szczel­
nie u obydwu wyjść pałacowych.

Zacząwszy od 8 7 2 wieczorem plac przed 
pałacem , plac Konstytucji i ogród Muz prze­
pełnione były ludnością, liczba której m usiała 
dochodzić do 15.000. W szyscy oczekiwali chwili, 
w  której następca tronu  wyjedzie, aby go po­
żegnać. Damy i panny z przygotow anym  wiel­
kim zapasem  róż i rozm aitego gatunku kwia­
tów , gotow ały się do zarzucenia niemi powozu, 
w którym  książę będzie przejeżdżał.

O godzinie 11, rozniosła się pogłoska, 
przechodząc z ust do ust, łe  powóz się ukazał, 
że książę już jedzie, wszyscy cisnęli się, chcąc 
dojrzeć, chociażby na chwilę, ukochanego księ­
cia udającego się na w ojnę za kraj, poświęca- 
cego się za naród. W szyscy chcieli go widzieć 
koniecznie. Nastąpił ruch i ścisk do nieopi­
sania.

N astępnie dowiedziano się, że książę 
odjechał już przed pół godziną. Ale k tó ­
rędy? Przez tylne w rota pałacu królew skie­
go, skręcając powóz — w którym  znajdo­
wały się też księżniczki Zofja i M arja — w 
kierunku ulicy H eroda Attyckiego. Rozczarow a­
nie tłum ów  było okropne. Nie um iano zrozu­
mieć pow odu sekretnej podróży, czyniąc ty ­
siące przypuszczeń i wersyj.

W czoraj odbyła się także dem onstracja 
ludow a mieszkańców A ten i P ireusa, którzy 
zadecydowali przesłać następcy tronu  ośw iad­
czenie w imieniu całego narodu  greckiego, go­
towości poświęcenia krw i i mienia na  potrzeby 
wojny z T urcją . W ybrano  odpowiednią depu- 
tację, k tóra  udała się do pałacu następcy tronu  
prosząc o audjencję i o zaszczyt doręczenia 
jednogłośnie przyjętego w otum . Po upływie 
chwil kilku audjencja została udzieloną, a prze­
wodniczący deputacji, poeta ludow y p Sinodi- 
nos, przy doręczeniu dokum entu w otum , wy­
powiedział krótką przemowę. .M am  zaszczyt,— 
rzekł— składając życzenia narodu greckiego, jako 
też gotowość jego do wszelkich poświęceń, w y­
razić i przedstaw ić w. ks. Mości takie usposo­
bienie i wolę n a ro d u : Powinniście zabezpie­
czyć przyszłość ojczyzny i tronu . N aród będzie 
oczekiwał niecierpliwie pow rotu  waszego do 
stolicy państw a z laurem  zwycięstwa u skroni, 
ale oświadcza jednocześnie, że w razie gdyby 
niebo odm ówiło w am  takowego, musisz, stoso­
wnie do przykładu danego przez K onstan­
tego Paleotoga, pozostać na  zawsze na  polu 
bitwy*.

Książę odpowiedział jak n a s tę p u je : .P r o ­
szę przedłożyć ludowi podziękowanie za w yra­
żone przez was uczucia i zaufanie do mojej o- 
soby, a także oświadczyć, że spełnię mój obo­
wiązek względem ojczyzny*.

Skoro pan Sinodinos zdał relację ze swo­
jej misji, lud zebrany przed pałacem  książęcym 
przyjął ją  radośnym  wykrzykiem : Niech żyje
następca tronu  !

W ostatniej z licznych bitew  pod Malaksą, 
to jest w ch w ili, gdy T urcy zmuszeni zostali 
do ucieczki i została zdobytą wieża obronna, 
stu  T urków  zostało wziętych do niewoli, a 170 
zabito. R annych je s t bardzo wielu.

Turcy w Kanei są bardzo zdem oralizow ani; 
widzą oni, że się już skończyło ich panow anie. 
Toż sam o i adm irałow ie, jakoby stracili na h u ­
m orze, gdyż na  120 pocisków udało się im za­
bić tylko 4 pow stańców  i kilkunastu ra n ić ; po 
obliczeniu okazało s i ę , że uczynione koszta 
są nieodpow iednie i wcale nie opłaciły się.

Rozniosła się pogłoska pomiędzy wojskiem 
tureckiem , na granicy Epiru, że pow stańcy grec­
cy w targnęli do Albanji. N ow ina ta  spow odo­
w ała wielkie przerażenie w bataljonach  albań­
skich, z obawy o los ich żon i dzieci, pozosta­
łych we wsiach na opiece sam ych starców . Go­
tu ją  się też oni do zbiorowej dezercji. R ząd tu ­
recki w obawie opróżnienia się granicy epir- 
sk ie j, strzeżonej po większej części przez bata- 
ijony albańskie, przerzuca do Epiru wojska sfor­
m ow ane ze szczepów azjatyckich, znajdujące się 
na granicy macedońskiej.

Inspekcja i kierunek wszelkich robó t na 
granicach tureckich pow ierzone są  oficerom p ru ­
skim , dokładają też oni wszelkich s ta r a ń , by 
pierwsza bitw a była zwycięską dla T urków , 
chcąc przez to podnieść ich na  duchu, którego 
obecnie wcale nie posiadają.

Schw ytano w W olo szpiega wychodzącego 
z konsulatu tureckiego. Ludność m iejscowa, sko­
ro  poturbow ała go dobrze, postanow :ła sądem  
doraźnym  skazać go na ukam ienow anie. In terw en­
cja policji przeszkodziła tej operacji.

Przy  badaniu  okazało się, że przejęty szpieg 
jest m łodym  T u rk ie m , który niedawno został 
ochrzczony, nie z pow ołania, ale z obowiązku, 
wysłany przez rząd turecki um yślnie — w  za­
m iarze uzyskania nieograniczonego zaufania. 
P rzy  indagacji wyznał też o n , że jeszcze jeden  
z żydów je s t szpiegiem w Wolo.

Przybyło wczoraj na sta tku  austrjackim  
.A urora*  dziesięciu G aribaldczyków i trzech ofi­
cerów szwedzkich.

Zygmunt Mineyko.

KORESPONDENCJE.
Kraków 4. kwietnia.

(Wyjaśnienie pogłosek o ustąpieniu p. prezydenta Fried- 
leina. — Ustąpienie Henryka Kieszkowskiego z towa­
rzystwa ubezpieczeń. — Narady specjalnej komisji nad 
obmyśleniem przyszłego składu dyrekcji. — Kombinacje. — 

Pomnik śp. prof. Nowickiego).
(fs .) Pogłoski o przesileniu prezydjalnem  

w Krakowie wyjaśniły się dość prędko i to w 
ten sposób, że p. prezydent Friedlein pozostaje 
dalej na swojem  stanow isku mimo przykrych 
chwil, jakie przeszedł ostatnim i czasy i które 
jako  pierwszego obyw atela m iasta dotknęły go 
niezawodnie najboleśniej. Jego zadaniem  najw a- 
żniejszem będzie w dalszem urzędow aniu w ypeł­
nić te szczerby, jak ie  w m ajątku gm innym  zro­
biła przeniew iercza ręka kasjera miejskiego. 
Takie w yjaśnienie pogłosek spotkało się z na j- 
lepszem przyjęciem  w calem mieście.

Za kilka dni, bo już 8. bm . rozpoczną się

w  Krakow ie ważne narady  specjalnej komisji, 
w ybranej przez radę nadzorczą krakowskiego 
tow arzystw a wzajemnych ubezpieczeń, w  spra­
wie przedłożenia wniosków co do nowego składu 
przyszłej dyrekcji tej instytucji. Czytelnicy przy­
pom ną sobie, iż w listopadzie zeszłego roku 
dyrek to r-referen t tow arzystw a w zajem nych ubez­
pieczeń p. H enryk Kieszkowski w niósł prośbę
0 przeniesienie go w stan  spoczynku. R ada nad­
zorcza, otrzym aw szy jego pisem ną rezygnację, 
m otyw ow aną wiekiem i stanem  zdrowia, przy­
ję ła  ją  z term inem  od dnia 1. czerwca 1897 r.
1 postanow iła m u nadać godność ku ra to ra  in­
stytucji. W ybrała  też rad a  nadzorcza specjalną 
komisję, w skład której weszli łpp .: Krasiński, 
Andrzej Potocki, Dzieduszycki, Garapich, R om er 
i W odzicki, polecając jej, ażeby na  sesji m ajo­
wej roku  1897 przedłożyła swoje wnioski co 
do przyszłego składu nowej dyrekcji tow arzy­
stwa.

Stoim y zatem w przededniu ważnych zmian 
w tej potężnej instytucji krajow ej, nazywającej 
się Tow arzystw em  wzajem nych ubezpieczeń. 
Zm iany te m uszą być przeprow adzone z całą 
ostrożnością i rozwagą. Nie bardzo będzie od­
ległe od rzeczywistości porów nanie, gdy powiem, 
że idzie tu  o wym ianę żywego filaru, n a  k tó­
rym  się dotąd instytucja opierała, a najlepsze 
siły, niosące pom oc p. dyrektorow i Kieszkow- 
skiem u, jak  ś. p Józef Mrazek i Jan  Geisler, 
przedwcześnie do grobu wstąpiły.

W  osobie dyrek tora - referenta Kieszkow­
skiego streszcza się fachow a długoletnia znajo­
m ość i fachowe kierownictwo tej olbrzymiej in­
stytucji, sięgające do najdrobniejszych kół i kó­
łeczek, a przytem  rozległy pogląd na całość, na 
kom binacje św iatowe, na związki z pokrew nem i 
instytucjam i.

To też podobno część członków komisji, 
tak  rzecz rozum iejąc, nosi się z m yślą pewnej 
decentralizacji w dyrekcji, tak, aby każdy w y­
dział miał swojego fachowego referenta, któryby 
przychodził ze spraw am i, fachowo przygotow a- 
nemi, n a  posiedzenia dyrekcyjne, na k tórychby 
rzecz rozbierano i gdzieby ostateczne decyzje za­
padały. W  ten sposób zam iast jednego dyre- 
k tora-referen ta , przychodziłoby n a  posiedzenia 
dyrekcyjne 4 lub 5 referentów  wydziałowych, 
naturaln ie urzędników  tow arzystw a. T ak  się 
dzieje w wielu w ładzach i urzędach, ale tam  
ostatecznie decyduje zawsze grono fachowych 
referentów  o danej spraw ie, tu  zaś mogłaby 
decydować często niefachowa dyrekcja o facho­
wych wnioskach i przew racać je  do góry no­
gami. Z drugiej zaś strony  nie m ożna żądać, 
ażeby dyrekcja ślepo ulegała wnioskom  facho­
wym referenta, bo i żywioł obywatelski głos 
w podobnych spraw ach mieć pow inien. Otóż 
nieuniknionem  byłoby w danym  razie na przy­
szłość, ażeby w skład dyrekcji wchodzili ludzie, 
dobrze obeznani ze spraw am i tow arzystw a, 
ażeby najzdolniejsi członkowie rady  nadzorczej 
mieli sposobność bezpośredniego zapoznania się 
ze spraw am i tow arzystw a.

Oprócz powyższej kom binacji, słychać także 
o dwóch innych, m ianowicie o ew entualnem  
pow ołaniu d ra  R om era G ustaw a na posadę 
dyrek tora-referen ta; jeszcze inne pogłoski m ó­
w ią o możliwości zupełnego przekształcenia dy­
rekcji tak, aby na  przyszłość w posiedzeniach 
dyrekcji brali udział delegaci rady nadzorczej
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DZIENNIK POLSKI
który kosztuje:

1!

We Lwowie: kw,rh"H8 zł. 4.50 ct. 
miesięcznie . zł. 1.50 ct. 

(Za przesyłkę do domu miesięcznie 20 ct.)

Na p w i j i :  : S: * -  £
Zarazem należy odnowić przedpłatę na

„BLUSZCZ11
We Lwowie: kwarta""e • * ,'50 0' 
Na prowincji:

miesięcznie, 
kwartalnie . 
miesięcznie.

zł. —'50 ct. 
zł. 2-40 ct. 
zł. —-80 ct.

Wydawnictwo „Dziennika Polskie- 
go“ na podstawie umowy zawartej 
z wydawnictwem „Bluszczu" ma je­
dyne i wyłączne prawo dawania tego 
tygodnika po zniżonej cenie.
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F R . R A  W IT  A.

Z DOMU NIEWOLL
Powieść współczesna.

Kartka z naszego życia pod zaborem Rosji.
T O M  I .

D r o g a  m a r z e ń .

KCiąg dalszy).

Bajbuza podniósł głowę, słuchał i w prost 
Grzegorzowi w oczy patrzył.

— Bo, kiedy wam już  wino w głowie gra, 
powiedzcież — odezwał się B unda — co ze 
mnie będzie ?

Grzegorz ręką skinął lekceważąco.
— Z was nic porządnego nie było i nie 

będzie — rzekł.
Wszyscy śmiać się zaczęli.
— H a?  Dopytałeś się? — odezwał się 

Bajbuza, głowę podnosząc.
— A jeżeli się to w am  lepiej podoba —- 

będzie z was porządny człowiek... — popraw ił 
Grzegorz.— Jak się poduczycie trochę po polsku, 
będziecie b rać  po trzy rub le  za wizytę od tych, 
co coś m ąją, a  ile się da zdzierać z tych, co 
nic nie m ają... uciułacie sobie kapitał, kupi­
cie dom...

—  No, a ożeni się czy nie ? — zapytał 
Ludwiczek.

—  Phi... to będzie zależeć od tego, czy

znajdzie głupią pannę z pieniędzm i, k tó ra  
gw ałtem  będzie chciała wyjść za mąż...

Bajbuza zaśm iał się rubasznie i pięścią 
w stół uderzył tak mocno, że się szklanki i 
butelki zatrzęsły.

— No, a z Ludwiczkiem co się stan ie?  
— zapytał B unda, aby uw agę od siebie od­
wrócić.

— Ho, ho — Ludwiczek... On już był ko­
m unistą, socjalistą, patrjo tą , ludow cem ... a z cza­
sem może jeszcze będzie... będzie... — tu  na  
Ludwiczka patrzył i słow a szukał — ugodo- 
wcem i w spółpracownikiem  Warszawskiego Dnie- 
wnika ,  albo petersburskiej Przyszłości.

Ludwiczek zbladł ze złości.
— W tenczas pewnie, kiedy wy będziecie 

redaktorem  — odciął się.
— I owszem — odpowiedział Grzegorz 

spokojnie — odrazu angażuję was do działu 
wiadomości brukow ych, z zastrzeżeniem , że po­
winny być poetyckim stylem pisane...

To ostre przerzucanie się słowam i, obniżyło 
nastró j serdecznej wesołości.

Kiedy ostatnie kieliszki zostały nalane, 
Grzegorz, pragnąc popraw ić nieco hum ory , ode­
zwał się:

— Jeszcze jedną butelczynę — ostatnią... 
wypijemy ją  na zgodę i koleżeństwo...

— Dobrze... dobrze... Zgoda! Zgoda! — 
posypały się w yrazy.

Przyniesiono butelkę, odkorkow ano i przed 
Grzegorzem postaw iono.

u °i nalanych kieliszków, przy­
szła kolej n a  nią. Gdy nalano  z nowej butelki, 
Ludwiczek w yrw ał się ja k  Filip z konop i; na­
chyliwszy się do ucha Bajbuzy, spytał z uśm ie­
chem  złośliwym :

— A wy nie ciekawi jesteście p ro ro c tw a?
— Ja się boję...
Grzegorz usłyszał to.
— Czego się boicie?
— Przepow iedni.
— A toż dla czego?
— Jestem  fataiista. Niech się stanie, co się 

m a stać, — ja  o niczem wiedzieć nie chcę. 
Gdyby były złe wróżby, kto wie, m ożebym  so­
bie w łeb palnął... a to na co?

n.
Szkolne zajęcia w Bolestraszycach, dokąd 

Bajbuza otrzym ał nom inację na nauczyciela 
wiejskiego, rozpoczynały się dopiero dnia 1. 
września, ale objąć szkołę w posiadanie niejako 
m ożna było w każdej chwili, gdyż nauczyciela 
na  razie gm ina nie posiadała wcale. Ponieważ 
wszelkie formalności załatwione już  były po­
przednio, teraz nic innego nie pozostaw ało, jak 
w prost na miejsce się udać, przedstaw ić się 
księdzu proboszczowi i wójtowi i w budynku 
szkolnym zamieszkać. Było to  połączone na­
wet z pew nem i dogodnościami m aterjalnem i. 
Poniew aż do rozpoczęcia szkoły m iał jeszcze 
miesiąc przed sobą, ułożył sobie, że czasu tego 
użyje na  zaznajom ienie się z gospodarzam i, 
z okolicą, na  odpoczynek wreszcie, — co tem - 
bardziej w ydawało m u się praw dopodobnem , 
że za m ieszkanie nie trzeba było płacić, a pen­
sja, p rzypadająca za sierpień, niewielka w pra­
wdzie, bo zaledwie dwadzieścia rubli w yno­
sząca, wystarczyć m u mogła na życie.

Takiem i myślam i ożywiony i zajęty, do 
Bolestraszyc się udał. Była to  w ioska bezpań­
ska. Należała niegdyś do dóbr duchow nych, 
potem  rząd rosyjski ziemię skonfiskował, roz-

sprzedał, włościan oczynszowal i tak  oczynszo- 
wani doczekali się usam ow olnienia. Jakkolwiek 
Bolestraszyce leżały na piaszczystej nizinie 
wiślnej, były jednak  wsią zam ożną, dobrze za­
gospodarow aną, a ludność należała do n a jb a r­
dziej uświadom ionej i nieprzychylnej Moskwie. 
Do tego uśw iadom ienia i nieprzychylności dla 
rządu rosyjskiego doprowadziły ją  dzieje i w ła­
sne doświadczenia.

Osiedlona w sąsiedztwie Puław  i Kaźmie­
rza nad W isłą, ludność bolestraszycka nietylko 
przechow ała tradycje bogactw a, dostatku i ży­
cia z czasów kaim ierzow skich , ale pam iętała 
walki kościuszowskie, udział w nich brała , 
walcząc o w łasną wolność i w olność Polski, 
dobrze zapam iętała czartoryszczyznę w P u ła ­
wach, a jeszcze lepiej ciężkie ostatn ie próby 
z roku 1831 i 1863. W  czasie tych walk dłu­
gich i niepom yślnych, cała młodzież bo lestra­
szycka opuszczała zwykle wieś i b ra ła  udział 
w w alkach narodow ych. Mało jej w racało do 
siedzib rodzinnych, ale ci, k tórzy szczęśliwie 
wrócili, przynosili zapas pam iątek  i myśli na 
całe pokolenie.

Do takiej to wsi zatw ardziałych bun to ­
wników zbliżał się nad  w ieczorem  Bajbuza. 
Konięta, k tóre  go wiozły od Puław , ciągnęły 
powoli w  piasku, skrzypiącym  pod kołam i, a 
w yrostek zachęcał je  słowam i i batogiem . 
Konie wyciągały szyje, potem  oblane, sapały, 
prychały i natężały ostatki sil.

— Daleko jeszcze? — pytał w yrostka; speł­
niającego rolę furm ana.

— Gdzie zaś... o t za tym  laskiem  wieś...
Po  tych słowach Bajbuzie serce uderzyło

mocniej — zwykle jak  wobec czegoś niew ia­
domego, do czego się zbliżamy.

— A szkoła jak a  u nas pikną... — rzuci 
parobczak.

— M urow ana?
— A ino... już trzy la ta  jak  stoi...
— Któż ją  pobudow ał ?
— K tóżby? Gmina... U nas zdaw na lud 

uczony... naw et dziewuchy na  książce czytają.
— Macie książeczki jak ie?
— Niby zw yczajne?
B ajbuza domyślił się różnicy.
— Zwyczajne...
— Takich niem a... rzadko gdzie... do m o­

dlenia są.
Pom yślaw szy chwilę dodał:
— Strażnik pilnuje... Jak ino przyjdzie do 

chałupy, to w net szm yrga za obrazy, czy jakiej 
książki niema. S trasznie ciekawy chłop... — 
dodał.

— A wójta m acie dobrego?
— O, w ójt galanty  człowiek...
— W iecie gdzie m ieszka?.
— Gobym m iał nie wiedzieć!
— No, to  jedźcie w prost do niego.
W ózek powoli wtoczył się do wsi. Była to

niedziela, więc wszyscy dla odpoczynku pow y­
chodzili z chaty — ten  do pszczół zajrzał, ów 
po ogrodzie się kręcił, a niektórzy siedzieli 
w prost przed chatą i fajki ćmili.

Gdy już pod w ro ta  w ójtow skiego m ieszka­
nia dojeżdżali, B ajbuza spytał w oźnicę:

— A jak  się w ójt nazyw a?
— W ach Głębocki...
— Goś szlachcicem pachnie— pom yślał Filip

(Ciąg dalszy nastąpi).
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z głosem stanow czym . Zwiększona w  ten spo­
sób o dwóch delegatów  rady  nadzorczej, dyre­
kcja zostałaby znacznie osłabioną pod względem 
swej sam odzielności i możności oddziaływania 
na radę nadzorczą, w k ie ru n k u ' praktycznym  
i gospodarczym . W  ten sposób ostatecznie całe 
kierow nictw o instytucją przeszłoby w ręce rady 
nadzorczej, a dyrekcja straciłaby dużo ze swego 
znaczenia.

P. Stanisław  Kluczycki z Krzeszowic wniós 
do rady miejskiej pismo w spraw ie uczczenia 
pomnikiem pamięci prof. d ra  M aksym iljana 
Nowickiego, który tak wielkie położył zasługi 
około podniesienia rybactw a krajow ego. P. Klu­
czycki pisze, iż w porozum ieniu z krajow em  
tow arzystw em  rybackiem  rzecz doprow adził tak 
dalece, że m ożna już myśleć o wzniesieniu g ra­
nitowego pom nika nad W isłą w Krakowie opo 
dal W aw elu i prosi o udzielenie na ten ce 
placu. _________________
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Powstanie fanatyków.
Jak to przed niedaw nym  czasem donieśli­

śmy w krótkości, w środkow ej Brazylji w ybu­
chło niebezpieczne pow stanie religijnych fana­
tyków, n a  których czele stoi niejaki A ntonio 
Conselbeiro. F anatyk  ten zam knął się w silnie 
ufortyfikow anej pozycji w górach, gdzie praw ie 
dosięgnąć go nie m ożna. W ojska m usiałyby m a­
szerować długo przez bezw odną pustynię, zanim 
by do tego punk tu  dotarły.

Conselbeiro je s t religijnym  fanatykiem , k tó­
ry pow iada, iż może leczyć choroby i czynić 
cuda, a zwolennicy jego nazyw ają  go Jezusem 
C hrystusem . Czczą oni ziemię, po której stą­
pa i piją wodę, w  której się kąpał. W oda ta 
m a posiadać własności lecznicze. Conselbeiro 
rzekł do swoich wyznawców, że nim  upłyną 
trzy m iesiące zm artw ychw staną, gdyby w ypad­
kiem w bitw ie zginąć mieli.

Dotychczas rząd  naw et sam nie wie, ilu 
zw olenników  liczy Conselbeiro. a praw dopodo- 
bnem  jest, iż nie ocenił należycie jego siły. 
P ierw szy oddział, wysłany przeciwko niem u wy­
nosił 400 do 500 ludzi. Pobito go n a  głowę. 
N astępnie wysłano jenera ła  M oreira Cezara z 
z 1500 żołnierzy z Bahii. Dnia 3. bm . starła 
się aw angarda  z nieprzyjacielem . Cezar sądził, 
iż pow stańcy liczą co najwyżej 2000 ludzi, po­
kazało się jednak , że je s t ich co najm niej 8000.

Gdy nadszedł główny oddział rozpoczęła 
się w alna bitw a, k tó ra  trw a ła  przez cały dzień. 
N astępnie starały  się w ojska rządow e obsadzić 
Canudos, fortecę pow stańców . Z okrzykiem, 
„niech żyje republika!" m aszerow ano przez głę­
boką dolinę, gdy nagle z gór i jaskiń  wypadli 
fanatycy w liczbie 5 do 6 tysięcy i zaatakow ali 
wojsko, k tóre rozpoczęło szybki odw rót. Na 
placu pozostały arm aty , naw et rannych nie 
m ożna było unieść z sobą. Padło 600 żołnie­
rzy, jenera ł M oreira Cezar poniósł śm ierć bo­
haterską. a  z nim  0 oficerów i dwóch pułko­
wników. Zwolennicy Conselbeira walczyli jak 
wcielone djabły, a głów ną ich bronią  były d łu­
gie noże.

Pow stańcy m ają teraz arm aty  i am unicję 
zwyciężonych i przygotow ują się do staw iem a 
czoła nowej w ypraw ie rządu, k tó rą  ten wysłał 
w sile 7000 ludzi. Czy jednakow oż tem u od­
działowi uda się uśm ierzyć bun t w zupełności, 
je s t rzeczą więcej niż w ątpliw ą. W  razie klęski 
rozpoczęliby pow stańcy w ojnę gerylasow ą. Za­
daniem  w ojska rządowego je st obecnie zni­
szczyć wszystkie siedliska i obronne miejsca 
sfanatyzow anego tłum u.

Pogrom żydów w  C M orow ie.
(O ryginalne spraw ozdanie D ziennika Polskiego).

Lwów 6. kwietnia.
O trzym aw szy wczoraj depeszę o zajściach 

w  C hodorow ie, udałem  się tam  natychm iast, 
ażeby zasięgnąć autentycznych inform acyj na 
m iejsca. Zaburzenia Chodorowskie są bardzo 
w ażne i znam ienne, m ają  one cechę w y ł ą c z ­
n i e  i j e d y n i e  a n t y s e m i c k ą ,  a  wywołali 
je  sam i żydzi bezwzględnym wyzyskiem ro b o ­
tników , k tórych  ssali ja k  pijawki.

Rzecz się m a tak :
Przy budow ie kolei Chodorów  -  R ohatyn- 

Podwysokie zajętych jest prócz W łochów, około 
4000 robotników  przew ażnie Mazurów. Zajęci 
robo tą  przy I. tasie robotnicy z okolic Łańcuta, 
T a rn o b rz e g a , Niska m ieszkają w Chodorowie, 
w  żydowskich dom ach — a  je s t ich około 800. 
Od początku wyzyskują ich żydzi w najbezczel­
niejszy sposób. Biedni ci robotnicy w ydają nie­
m al cały swój krw aw ą p racą zarobiony grosz 
do kieszeni żydowskiej, za m ieszkanie, pożywie­
nie i wódkę. Robotnikow i takiem u n ie  w o l n o  
było jeść ani pić gdzieindziej , tylko u  własnej 
„pijawki" — a jak  ich zd z ie ran o , dowodem

fakt, że brano  za bochenek chleba 20 cent. — 
za bochenek czarnego ch leb a , w którym  — 
a u t e n t y c z n e ! !  było do połowy gliny i 
piasku.

Przytem  wszystkim żydzi zachowywali się 
wobec dłużników sw ych z całą brutalnością 
bezwzględną arogancją. Biedni robotnicy szukali 
pom ocy u — zarządu m iasta. N iestety! R ada 
jest w ręku żydów, bo zasiada ich trzynastu, 
a burm istrzem  jest głupi chłop , opanow any i 
rządzony przez żydów.

W ięc nic nie pom ogły robotnikom  skargi 
i użalania się — a naturaln ie  w zrastało odpo 
wiednio rozgoryczenie — zupełnie uspraw iedli­
wione.

Długo znosili robotnicy wyzysk żydowski 
cierpliwie i milczeli — aż zaszedł drobny fakt, 
który  rozbudził tlącą nienawiść.

W  niedzielę po południu robotnik, przecho­
dzący z dzieckiem, zaczął się targow ać z żydem 
sprzedającym  pom arańcze — o jed n ą  sztukę. 
Żyd nazw ał go „łajdakiem  i gojem * robotnik  
zwym yślał go od tak zwykłego „parcha*. Żyd 
zam ierzył się na robotnika, a  ten w odpowie' 
dzi na o kopnął nogą paczkę z pom arańczam i 
i włoski owoc rozsypał się po chodorow skiem  
błocie.

Zlecieli się natychm iast współwyznawcy 
handlarza pom arańcz i zaczęli bić robotnika 
Zrobił się rum or i w tej chwili zebrali się ro ­
botnicy, którzy widząc jednego ze swoich w ży­
dowskiej opresji, poczęli nie n a  żarty atakow ać 
pejsatych w spółobyw ateli, którzy ze swej strony 
krzykam i i rzucaniem  kam ieni nie przestaw ali 
drażnić robotników . Uwiadom iony o tern po­
sterunek żandarm erji wysłał asystencję w chwili, 
gdy wzburzenie dochodziło kulm inacyjnego 
punk tu  i zaczęło się objaw iać energicznem  tłu­
czeniem szyb.

W  tej chwili nadjechał z Bobrki kom isarz 
starostw a O s s o l i ń s k i  i osobistą interw en­
cją uspokoił robotników . W idząc jednak  wiel­
kie wzburzenie, zatelegrafow ał do R ohatyna po 
wojsko. W  każdym  razie długo, — bo ze trzy 
godziny pow strzym yw ał rozruchy, k tóre  zdawały 
się zmniejszać.

O godzinie 5-tej po południu  nadjechali 
nam iestnictw a ze Lw ow a radca p. K o r z e ­

n i o w s k i  i s ta rosta  bobrecki p. K u r y ł o -  
w i c z , którzy natychm iast udali się do m iasta. 
W  chwili, gdy kom isja ta  w jeżdżała do m iasta, 
zaszła znów ze strony  żydów krw aw a prow o­
kacja. Oto żyd jakiś rzucił siekierą za robotni­
kiem i zranił go, n a  szczęście, lekko. Żyda uwię­
ziono , robotn ika o p a trzo n o , ale w tej chwili 
trudno  było zapanow ać nad  rozdrażnieniem  tłu ­
m ów, pom im o usilnej interw encji urzędników, 
a zwłaszcza p. K orzeniowskiego, narażającego 
praw ie swe zdrowie i życie, ażeby uspokoić 
wzburzone nam iętności.

Kiedy na  jednem  m iejscu uciszyła się w rza­
wa, na  drugiem w ybuchała ze zdwojoną siłą — 
i takie borykanie się przy akom paniow aniu  roz­
bijających szyb trw ało do godziny wpół do 8ej 
wieczór. Ostatni atak  wykonano o g. wpół do 
9-te j wieczorem na m agazyn z jajam i, gdzie wy­
rządzono dotkliwą szkodę.

Na szczęście nadjechał rów nocześnie — po­
w racający z komisji ad junk t sądow y p. A ntoni 
N a h l i k .  Przejrzaw szy sytuację, w sposób sta ­
nowczy a taktow ny począł przem aw iać do ro ­
botników  i chwilowo przynajm niej zażegnał 
aurzę. Robotnicy rozeszli się i tylko kilku u- 
porczywszych zostało w t. zw. „propinacji*, 
gdzie mszcząc się biernie na żydach, wypili 
dosyć trunków  nie płacąc za nie wcale. W re­
szcie i ci poszli, a tylko czterech najw ytrw al- 
szych zostało na pobojowisku.

W  poniedziałek rano, gdy już wszyscy ro ­
botnicy byli przy robocie, żydzi zabrali się do 
bicia owych czterech i trzech z nich ciężko 
pobili. C zw artem u udało się uciec i ten zaalar­
m ow ał robotników , że w mieście żydzi b iją 
chrześcjan! Tego już było za wiele.

R obo tn :cy pam iętni wyzysku, jakiego wobec 
nich dopuścili się żydzi, ruszyli grom adnie do 
Chodorow a gdzie zaczęli, a l e  t y l k o  w ż y ­
d o w s k i c h  d o m a c h ,  bić szyby i niszczyć 
rzeczy. Rozbito dwie czy trzy kantyny, n a j­
gorsze nory wyzysku. Dodać tu  należy, że nie 
było a n i  j e d n e g o  w y p a d k u  r a b u n k u ,  
a n i  j e d n e g o  w y p a d k u  p r z y w ł a s z c z e ­
n i a  s o b i e  ż y d o w s k i e g o  m i e n i a  — n a ­
tom iast niszczono wszystko, co tylko wpadło 
pod ręce.

W  tej chwili Chodorów  w ygląda jak  zdo­
byte m iasto : podczas gdy w m ieszkaniach ka­
tolików tylko tu  i ówdzie szyby padły ofiarą, 
dom y żydowskie są porządnie „urządzone*. 
Ofiarą gniewu tłum ów  padły nietylko szyby, 
ale ram y, okiennice, często meble, a naw et 
podłoga. T łum y żydówek z dziećmi uszło już 
lub uchodzi — w poniedziałek wieczorem  cały

peron  był niemi zawalońy. Ale raz jeszcze 
podnieść m uszę, że nigdzie nie w ydarzył się 
wypadek k r a d z i e ż y  lub r a b u n k u .  Mie­
szczanie Chodorowscy zachowali się biernie, 
natom iast kobiety — acz zapewne o ideach 
rów noupraw nienia nie m ają  pojęcia — brały  
w tym  kraw alu  żywy udział i słowem  i czy­
nem  zachęcały m azurów  do' odwagi przy 
szturm ie.

W  tej chwili załoga C hodorow a w ynosi: 
60 dragonów  z R ohatyna i 110 piechoty ze 
Lw ow a; dragoni zdaje się odejdą, a zostanie 
piechota.

T ak  się rzecz przedstaw ia — jak  ją  wi 
działem.

Z naocznego przekonania się i z wrażenia, 
jakie odniosłem  z rozmowy z pow ażnym i ludźmi, 
muszę skonstatow ać, że cały ten  ruch i te za­
burzenia m a j ą  j e d y n e  i w y ł ą c z n e  ź r ó ­
d ł o  w niesłychanym  i najbrutalniejszym  wy­
zysku, jak iego  dopuszczali się żydzi wobec ro 
botników.

Kiedy przedstaw iono mi oryginalne cenniki 
mieszkania, potrzeb dom ow ych i pożywienia, 
dyktow ane robotnikom  przez silniejszych eko­
nomicznie żydów — ja  daleki od wszelkich ra ­
sowych uprzedzeń — dziwiłem się tylko tem u, 
że cierpliwość tych ludzi tak długo była w y­
staw iona na próbę. N adm ienić także należy, 
że tak urzędnicy wyżsi i niżsi, jak  żandarm erja 
zachowali się z prawdziwie m ęską odwagą, 
spokojem  i taktem . Tylko też tem u zawdzię- 
czyć należy, że spraw a o „pom arańczę* nie 
p rzybra ła  groźniejszych rozm iarów .

Lech.

(Telegram y „Dziennika Polskiego").
Wiedeń 7. kwietnia. Poseł Eugenjusz A b r a ­

h a m  o w i c  z otrzym ał z C hodorow a dwa tele­
gram y — jeden  od żydów, drugi od chrze­
ścjan — że robotnicy kolejowi od niedzieli p lą ­
d ru ją  m iasto ; wielu żydów m a być ranionych. 
Żydzi błagają, aby wojsko, w ysłane tylko na 
trzy dni, pozostało tam  i nadal. P. E. A bra- 
ham owicz w niósł natychm iast w izbie in terpe­
lację, podpisaną przez całe koło polskie, co 
rząd zam ierza uczynić dla ochrony mieszkańców.

K R O N I K A .
Djarjusz lwowski.
Ś r o d a  7. kwietnia.
Zgromadzenie Towarzystwa politechnicznego.
W kasynie miejskiem przedstawienie amator­

skie Tow. bratniej pomocy politechników. Początek 
o godz. 6. wieczorem.

W sali ratuszowej o godz. 7. wiecz. pierwsze 
zgromadzenie „Związku rodzicielskiego.*

Teatr hr. Skarbka: „Urzędowa żona*, sztuka
Savageja. Początek o godz. 7. wieczorem.

Kalendarz. Środa (7.): Hermana wyz. Wschód 
słońca o godz. 5. minut 35, zachód o godzinie 6. 
minut 31.

Prezenta. Namiestnictwo nadało opróżnione 
gr. kat. probostwo regiae coli. w Przedzielnicy. 
ks. Mikołaowi Kołtuniakowi, gr. kat. plebanowi 
w Tarnawce.

Przeniesienia. Namiestnik przeniósł praktykan­
tów konceptowych namiestnictwa: Stanisława Bie-
dermana z Rohatyna do Mościsk i dra Stanisława 
Okęckiego ze Lwowa do Krakowa.

Lwowski organ negusa abisyńskiego — uży­
wający niewiadomo dlaczego firmy Słowo Polskie — 
uczynił znów krok ważny naprzód, gwoli pozyskania 
opinji czytelników swoich w Galicji na rzecz „przej­
ścia Menelika na prawosławie.* Mianowicie Słowo 
usiłuje dzisiaj zdegradować w oczach polskich do­
gmat o niepokalanem poczęciu Najśw. Panny w len 
sposób, że wysuwając jakiś bałamutny, a zdaniem 
jego „najważniejszy dogmat* religji powszechnej 
( sic!) — zgodność ideału piękna z ideałem etycznym 
— mieni go „ m i l j o n  r a z y  d o n i o ś l e j s z y m  od 
teologicznego dogmatu o niepokalanem poczęciu; lub 
podobnych subtelności, wylęgłych w mózgownicach 
teologicznych...* Nie-,teologiczna* mózgownica au­
tora tej antikatoliekiej elukubracji może sobie w 
zaciszu prywatnem nawet — dajmy na to — kartel 
naftowy, wyżej stawiać od świętych prawd czczo­
nych, wyznawanych i umiłowanych z ślepą wiarą 
przez miljony serc polskich — w a r a  j e j  j e d n a k  
od  z a k a ż a n i a  u m y s ł ó w  — z w ł a s z c z a  m ł o ­
d o c i a n y c h  — t e g o  r o d z a j u  s o f i z m a t a m i  
b e z b o ż n e m i !  Czem był od wieków i jest kult 
Najśw. Panny w Polsce — tej królowej, opiekunki 
i patronki naszej ojczyzny — o tern wspominać i 
zbyteczne. Toż rozszerzane tak przewrotnie l e k c e ­
w a ż e n i e  t e g o  k u l t u  przez pismo, drukowane 
w języku polskim, należy napiętnować, jako czyn­
ność w równej mierze niemądrą, jak w najwyższym 
stopniu nieprzyzwoitą.

Wśród generalicji austro-węg. armji dokonano

w ostatnich czasach kilku uwagi godnych zmian 
personalnych. Jak wiadomo, następcą zmarłego hr. 
Neipperga na posterunku kapitana przybocznej 
gwardj: cesarskiej, został gen. kawalerji P i r e t  de  
B i h a i n ,  który od dłuższego już czasu pozostawał 
w stanie rozporządzaluości. — Komendantem 6. kor­
pusu w Koszycach został mianowany feldmp. L. 
F a b i n i ,  znany we Lwowie z czasów (1890), gdy 
był dywizjonerem w 11. korpusie. —Wreszcie feldmp. 
S u c c o v a t y ,  dotychczasowy dywizjoner 4. dywizji 
piechoty w Bernie, objął dowództwo 3. korpusu w 
Hradcu.

Związek rodzicielski ogłasza następującą ode­
zwę: „Z myślą, ku przyszłości kraju i narodu zwró­
coną, gorąco zajęto się u nas sprawą szerzenia na­
uki w najdalszych kołach społeczeństwa: coraz li­
czniejsze powstają szkoły, oświata coraz szersze za­
kreśla kręgi. Atoli od dłuższego już czasu coraz 
wyraźniejsze odzywają się glosy, dowodzące konie­
cznej potrzeby pamiętania także o fizycznem wycho­
waniu młodzieży. Domagają się tego rodzice, oświad­
czają się za tern rozmaite stowarzyszenia, sam rząd 
uznaje tego potrzebę, gdy oprócz zaprowadzonej już 
po szkołach nauki gimnastyki, poleca jeszcze zajme 
wad się urządzaniem dla młodzieży szkolnej zabaw 
i ćwiczeń fizycznych. Wprawdzie w tym względzie 
wiele uczynić może poświęcenie i ofiarność jednostki 
— jak to widzimy na parku Jordana w Krakowie; 
jednakże prędzej i łacniej dokaże tego samo społe­
czeństwo, byle uznając tego potrzebę nie szczędziło 
trudu i grosza dla celu tak pięknego. Im więcej 
trudności zdrowemu wychowaniu dzieci nastręcza 
wielkie miasto, im więcej niebezpieczeństw grozi tu­
taj ich moralności, tern większy na cale społeczeń­
stwo spada obowiązek roztoczenia życzliwej, a stałej 
opieki nad pokoleniem młodcm, aby je ustrzedz od 
zmarnienia i zepsucia.

Stać się to może przez zawiązanie osobnego 
towarzystwa. Wspólnemi siłami zdołamy dzieciom 
naszym zapewnić zdrowie ciała i rzeźwość umysłu. 
Dlatego przy współudziale dwóch najpoważniejszych 
w naszym kraju stowarzyszeń szkolnych, Towarzy­
stwa pedagogicznego i Towarzystwa nauczycieli szkół 
wyższych, ułożono statut, który już uzyskał zatwier­
dzenie namiestnictwa. Statutem tym związani, mo­
żemy współdziałać z rodzicami w wychowawczej 
pracy nad młodzieżą szkolną, ażeby w czasie wol­
nym od nauki zatrudniać ją  pożytecznie i strzedz 
od zepsucia i złego wpływu, ażeby starać się o pra­
widłowe i racjonalne jej wychowanie fizyczne i wdra­
żać ją do posłuszeństwa, pracowitości i porządku. 
Możemy to uczynić zakładając domy opieki dla dzia­
twy pozbawionej domowego nadzoru, urządzając dla 
niej miejsce do zabaw i gier gimnastycznych, w le 
cie boiska, w zimie tory łyżwiarskie, stałe wycieczki, 
korpusy wakacyjne itp.

Dajmy więc tej młodzieży to, czego jej braknie; 
dajmy jej troskliwą opiekę, jeżeli bez niej wzrastać 
m usi; dajmy jej odpowiednie zajęcie, aby nie mar­
niała w lenistwie i bezczynności; dajmy jej zdro- 
wem odetchnąć powiotrzem, którego jej tak niedo- 
sta je ; dajmy jej użyć stosownego ruchu, którego 
tak potrzebuje po pracy; dajmy jej wreszcie dobry 
przykład karności i porządku — a ofiarę naszą i 
trudy sowicie wynagrodzi zdrowie naszych dzieci i 
dzielność ich charakteru.*

Celem zawiązania towarzystwa „Związek rodzi­
cielski* pierwsze zgromadzenie odbędzie w środę, 
dnia 7. kwietnia rb. o godz. 7 wieczorem w wiel­
kiej sali w ratuszu.

JB8ZCZB RomańCZUk. Wiadomość podaną przez 
nas, iż minister oświaty udzielił profesorowi Romań­
czukowi półrocznego urlopu, potwierdzają również 
ruskie pisma, podnosząc jedynie, że nie na pól 
roku, ale tylko na t r zy  i pół  m i e s i ą c a  otrzymał 
on urlop, gdyż sześcio-tygodniowe wakacje nie wli­
czają się do urlopu. Wbrew tym jednozgodnym 
doniesieniom, dowiaduje się jedno z popołudnio­
wych pism — rzekomo z autentycznego źródło — 
iż wiadomość o udzieleniu profesorowi Romańczu­
kowi urlopu jest nieprawdziwą. O ile nasze infor­
macje sięgają, to właśnie owa wiadomość zaczer­
pnięta z „autentycznego źródła11 jest nieprawdziwą.

T ow arzystw o im. Tadousza Kościuszki wy
stawiło na widok publiczny w salonie krakowskiego 
Towarzystwa przyjaciół sztuk pięknych, adres dzięk­
czynny dla rodziny M o r o s i n i c h ,  za zwrócenie na­
rodowi polskiemu serca nieśmiertelnej pamięci zwy­
cięzcy z pod Racławic.

Adres ten wskutek inicjatywy Gazety Sano­
ckiej, uchwalony przez towarzystwo, a wykonany 
przez architekta cywilnego, p. Jana Sasa Z u b r z y ­
c k i e g o ,  przedstawia się znakomicie i jest prawdzi- 
wein dziełem sztuki. Na pięknej barokowej winiecie, 
widnieją wspaniała, pełna życia i siły postać jednego 
z tych, co brali armaty na Racławic polach, wzlata 
orzeł biały i wznosi się ślicznie wymalowany kopiec 
największego z naszych bohaterów. Tekst adresu 
pięknie wypisany w polskim i włoskim języku. Ca­
łości dopełnia ładna teka, z karmazynowego safianu, 
ozdobiona srebrnym herbem Polski, wykonanym 
w krakowskiej fabryce pp. Jakubowskiego i Jarry, 
według projektu inżyniera p. Jana Ś wi e r z y ń -
sk i ego.

Pożar. Dnia 1. bm. spłonęło kilkanaście go- 
spodarstw we wsi Bratkowicach w powiecie stani 
slawowskim.

Nieszczęśliwy wypadek zdarzył się we środę 
w kopalniach węgla p. Szczepanowskiego w Myszy- 
nie. W  jednym z kurytarzy w chwili wydobywania 
węgla osunęła się ziemia i zasypała pracującego tam 
robotnika, który zginął na miejscu.

Tow arzystw o przyjaciół uczącej się m ł ^  
dzieży wydało w roku szkolnym 1896/97 ubogi j® 
uczniom83.065 obiadów kosztem około 4 1/ł tysią­
ca zł.

^  obec tak wysokich kosztów, których pokrycia 
wydział w swych funduszach nie posiada — zwraca 
się wydział Towarzystwa przyjaciół uczącej się mło­
dzieży do ofiarności publicznej o łaskawe datki na 
ten cel, które przyjmuje biuro rady szkolnej okrę­
gowej (ratusz) i dyrekcja seminarjum nauczyciel­
skiego żeńskiego. Imieniem ubogiej młodzieży szkol­
nej składa wydział wszystkim łaskawym ofiaroda­
wcom serdeczne staropolskie „Bóg zapłać*.

Bociany pojawiły się onegdaj rano nad Kra­
kowem.

Ze S tan isław ow a donoszą nam dnia 5. b. m.: 
Wczoraj wygłosił w sali „Sokoła* na dochód towa­
rzystwa oświaty ludowej znany literat p. Stanisław 
B ł o t n i c  ki  odczyt na temat: „Światła i cienie*.
Po wstępie, nawiązanym do stosunków miejscowych, 
zastanawiał się prelegent nad naszem obecnem po­
łożeniem i środkami do podniesienia narodu pod 
względem moralnym i ekonomicznym. Doborowa 
publiczność nagrodziła prelegenta za nadzwyczaj in­
teresujący wykład hucznymi oklaskami.

Ukaz o zesłanych na Sybir. Rosyjski mini­
ster wojny ogłasza w urzędowym organie minister­
stwa R usskij lnw alid  rozkaz cara, na mocy któ­
rego transportowanie przestępców, deportowanych na 
Syberję, ma się odbywać za pomocą sybirskiej kolei 
żelaznej. Dotychczas zesłani na Sybir odbywali pie­
chotą tę trudną i daleką podróż, która z Tomska 
do Irkucka wymagała 98 dni. Często biedni ci lu­
dzie musieli całe lata czekać po drodze w tak zw. 
centralnych więzieniach, które zawsze były przepeł­
nione, a tak źle urządzone, brudne i duszne, że 
powstawały stąd rozmaite choroby zakaźne, pochła­
niające niezliczoną ilość ofiar. Oprócz tego skazani 
na deportację skutkiem nadmiaru mężczyzn, kobiet 
i dzieci, znajdujących się w tych samych pomie­
szczeniach, ulegali zwykle zupełnej demoralizacji. To 
też cała prasa rosyjska i społeczeństwo wita nowy 
ukaz carski, jako akt w wysokim stopniu humani­
tarny. Oby tylko przy wykonaniu go w praktyce 
władze stosowały się do woli cara, który, wydając 
ten ukaz, niewątpliwie ożywiony był chęcią ulżenia 
nadludzkich cierpień nieszczęśliwym skazańcom.

„Na wdowy dawidowskie*. W ręce policji 
lwowskiej wpadł niezwykle pomysłowy ptaszek, były 
praktykant handlowy Józef Flaczyński, który podro­
bił pieczątkę stowarzyszenia „Siła*, sfabrykował ode­
zwę, podpisał ją  nazwiskiem socjalisty Danka i zbie­
rał pieniądze „na wdowy po zabitych chłopach da- 
widowskich*. Około 50 zł. wyłudził w ten sposób 
nieproszony opiekun dam z Dawidowa.

* Zgromadzenie tygodniowe Towarzystwa po­
litechnicznego odbędzie się w środę d. 7. bm. o 
godz. 7. wieczorem (Rynek 1. 30). Na porządku 
dziennym wykład p. inż. Libańskiego „O położeniu 
przemysłu w Galicji* (dalszy ciąg dyskusji), poczem 
nastąpi wykład p. Stanisława Zdobnickiego „Nowe 
sposoby wykreśluego wyznaczenia środków ciężkości 
wieloboków. Dalsza serja wykładów „O położeniu 
przemysłu w Galicji* (położenie polityczne i pro­
gram pozytywnej akcji zbiorowej) nastąpi w przy­
szłą środę, tj. 14. bm.

>* Zwyczajne w alne zgromadzenie członków
towarzystwa śpiewackiego „Echo*, odbędzie się w 
piątek dnia 9. kwietnia r. b. o godzinie 1/i S. wie­
czorem w lokalu towarzystwa.

* Przedstaw ienie am atorskie złożone z dwóch
sztuczek urządza we czwartek d. 8. bm. w szkole 
im. Staszica zakład M. Bieleckiej. Dochód przezna­
czony na szkolę ludową.

Zmarli:
Karolina z baronów Beulwitzów W i e r z b i c k ą ,  

żona nadkomisarza straży skarbowej, zmarła we Lwowie 
w 54 r. życia.

Henryk Le wi e c k i ,  b. właściciciel dóbr ziemskich 
w Królestwie Polskiem, przeżywszy lat 73, zmarł w Kra­
kowie.  ̂ Zmarły pełnił przez dłuższy czas obowiązki sekre­
tarza Tow. rolniczego krakowskiego.

Ks. Michał S o n i e w i c k i ,  kapłan-jubilat. radca kon- 
systorza stanisławowskiego, gr. kat. paroch w Wowko- 
wcach nad Dniestrem, zmarł w 76 roku życia, a 51 ka­
płaństwa.

Ks. Aleksy S o b o l e w s k i ,  gr. kat. paroch w Ko- 
peczyńcach w dekanacie horodeńskim, zmarł w 33 
roku życia.

Jan Klemens O d z i e ż y ń s k i ,  aspirant w dy­
rekcji kolei w Stanisławowie, zmarł w Kałuszu w 27 
roku życia.

Pelagja z Jaroszyńskich S p o ż a r s k a ,  zmarła we 
Lwowie.

Eugenjusz S c h wa r z , r a d c a  sądowy i paczplpi|f sądu 
pow. w Pilznie, zmarł tamże dnia 6. z. m.
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B O H A T E R K A .
POWIEŚĆ

JUTjJ U S Z A  M A R Y ’EG O .
Pnekłed z fraaoueklego.

(Ciąg dalszy).

Nozdrza sędziego drżały, cera jego  tw arzy 
n ab ra ła  żółtawej barw y i od czasu do czasu ka­
szlał nerw ow o, jak  przedtem  01ivier.

Co się tyczy O liy iera, to ten dosyć często 
końcem  języka s ta ra ł się zwilżyć zeschnięte wargi... 
i to  było wszystko...

Sędzia śledczy odstąpił od biurka, przy któ- 
rent siedział od chwili wejścia 01iviera, i wło­
żywszy ręce w kieszenie, zaczął chodzić* po po­
koju tam  i napow ró t, zajęty na pozór zupełnie 
innem i myślami.

Przystąpił do o k n a ,  z k tórego widać było 
ogrom ne podwórze, i bębnił palcam i po szybie.

— Zdaje mi się, iż będziem y mieli jeszcze 
dzisiaj śnieg — rzekł.

— Byłoby mi to bardzo na rękę — zau­
ważył 01ivier, przystępując bliżej i przyglądając 
się uw ażnie n iebu .— Możnaby przynajm niej poło­
żyć jeszcze kilka dzików.... Jesteś pan  am atorem  
polow ania ?

— N aturalnie.. . a ponieważ m ówim y w łaś­
nie o dzikach — rzekł sędzia, jakby  m u nagle 
jakaś myśl strzeliła do głowy, co kiedyindziej

nie miałoby może miejsca — ten nóż m yśliw ­
ski, k tóry  zabrałem  z sobą z zam ku B argem ont, 
dal pow ód do szczególniejszego odkrycia...

— Do jakiego m ianow icie?
— Mówiłem panu  przecież, jeżeli się nie 

mylę, iż nóż ten tuż przy rękojeści posiadał śla­
dy krw i ?

— T ak, i było to też zgodne z praw dą, 
gdyż, ja k  to już panu  pow iedzia łem , poło­
żyłem przedw czoraj dzika u hrabiego de Luci- 
gnćres....

— Jeszcze tego samego wieczora rozm a­
wiałem z h rab ią  , a on m i opow iedział, z ja ­
ką odw agą rzuciłeś się pan na rozjuszone 
zwierzę....

— Bardzo uprzejm ie z jego strony.... Ale 
m ówiłeś pan o zajm ującem  odkryciu?

— Pom yśl pan tylko, w gorliwości, z ja ­
ką prow adzę śledztwo w tej sp ra w ie , kazałem 
krew  pozostałą na ostrzu zanalizować przez le­
karza sądow ego....

01ivier i sędzia śledczy stali przy oknie, 
trzym ając palce oparte na szybach.

Przy ostatnich słowach, jakie wym ówił pan 
de M auvcs, drgnął 01ivier tak s iln ie , że ręką 
rozbił szybę.

Tw arz jego była b lada jak  ściana.
To nic nie szkodzi — rzekł sędzia z u- 

śm iechem  — szyba kosztuje piętnaście sous.... 
Pójdzie to na  koszta biurowe.... Nie skaleczył 
się pan ?

— Nie — odparł 01ivier trochę zachry­
pniętym  głosem. — W ybacz mi pan m oją nie­
zręczność.... Oparłem  się nieuważnie, uderzyłem  
łokciem o szybę....

I panując z gw ałtow nym  wysiłkiem nad so­
bą, dodał:

— I cóż znalazł lekarz?
— Zbadał plam y pod m ikroskopem  i zna­

lazł ciałka krwi zwierzęcej...
— Z dzika, m ów iłem  panu przecież...
— Ale znalazł także ciałka krw i ludzkiej

i w praw dzie w dostatecznej ilości...
— Sam o się przez się rozum ie — odparł 

hrabia — i pański lekarz byłby idjotą, gdyby 
jego ra p o rt brzm iał inaczej...

— Muszę pana  prosić, abyś m i w ytlóm a-
czył wyraźniej swoje słowa.

— To bardzo p roste  — rzekł 01ivier,
z którego tw arzy ustąpiła  bladość i k tóry  zda­
wał się odzyskiwać wesołość. — Dzik pokazał
psom  kły... jestto  bardzo niebezpieczne zwie­
rzę, jeżeli je  się osaczy-- Jeleń lub sarna  przy j­
m uje cios śm iertelny, nie broniąc się wcale... 
dzik jed n ak  walczy do ostatniej chwili... Gdy
się zbliżyłem do zwierza, zwrócił się nagle ku 
m nie, i w chwili, gdy podnosiłem  ram ię, aby 
m u zadać cios śm iertelny znanym  panu nożem , 
rozdarł mi skórę kłami praw ie aż do łokcia...

T ak  m ówiąc, odsunął rękaw  surdu ta , a n a ­
stępnie koszulę i pokazał sędziemu lekkie za­
draśnięcie, na k tórem  skóra dopiero co zaczęła 
się zabliźniać.

Sędzia stracił zupełnie głow ę; 01ivier m ó­
wił d a le j:

— Zadraśnięnie to je s t bez znaczenia, 
krew  jednak  spływ ała z niego obficie, gdyż 
kieł dzika o tarł się o żyły. Krew spływ ała n a ­
w et po rękojeści noża. To tłóm aczy obecność

ciałek krw i ludzkiej, w śród takichże ciałek krwi 
zwierzęcej.

Tlóm aczenie tak  było jasne, tak  stan o ­
wcze i tak  natu ralne, że sędzia nie m ógł zna- 
leść odpowiedzi.

01ivier nie w ahał się ani chwili, nie zmię- 
szat się ani razu, a  wyjąwszy nagłe stłuczenie 
szyby, nic nie zdawało się świadczyć o jego 
wewnętrznem  rozdrażnieniu.

Ale i to nie mogło służyć jako  dowód, 
m ogło być tak  dobrze przypisane niezręczności, 
ja k o  też nagłem u przerażeniu.

Na dzisiaj sędzia śledczy nie mógł iść da­
lej, a w parę  m inu t potem  01ivier poszedł.

Jeszcze we drzw iach zwrócił się do pana 
de Marnres i rzekł z dotychczasową uprzej­
mością:

— Pom im o, iż la  spraw a jest mi w wy­
sokim stopniu  nieprzyjem ną i w strętną, proszę 
pana, abyś się zw racał do mnie bezwzględnie, 
jeżeli będę m ógł panu  być w czemkolwiek u- 
żytecznym. Pańskiego wezwania usłucham  n a ­
tychm iast.

Sędzia podziękow ał m u i rzekł do siebie 
po jego wyjściu:

— Jeżeli ten człowiek jest zbrodniarzem , 
to złożył dow ód nadspodziew anej... praw ie 
przerażającej energji... Czy to jest zbrodniarz?... 
Czy też jego ojciec?... .Zachow anie się tego 
m łodego człowieka je s t zupełnie na  m iejscu, 
odpowiedzi jego były proste i jasne, podczas 
gdy zachow anie się m argrabiego zdaje się u- 
spraw iedliw iać wszelkie podejrzenie.

Przypom niał sobie nagle Izabelę i rzeki 
półgłosem:

— Tak, gdyby ta  dziewczyna chciał 
mówić!

K artkę za kartką, arkusz za arkuszem  
przechodził dolychczasowy rezultat swego śledz­
tw a, starając się wyrobić o tern tajem niczem  
w ydarzeniu jakieś zdanie.

— Zawsze tylko B argem ont... wszędzie 
tylko B argem ont — szeptał, przeglądając ak ta . 
— Bezw arunkow o m orderca nosi to nazwisko... 
Cc robił m argrab ia  między godziną trzecią a 
piątą?... Nie m ógł tego wyjaśnić... Pow ikłał się 
w kłam stw ach, podczas gdy jego  syn dawał 
najnaturalnejsze wyjaśnienia!... O lm er polow ał 
do w ieczora u hrabiego de Lucignćres. Czło­
wiek, k tóry  zam ierza popełnić zbrodnię, nic 
poluje z takim  spokojem  i nie urządza się tak, 
aby w łaśnie skończył, gdy bije godzina m or­
derstw a... Opuścił L a Valogne około godziny 
piątej i pow rócił do B argem ont około godziny 
siódm ej... Tych dwóch godzin bezw arunkow o 
potrzeba n a  przebycie tej drogi... N iem a tutaj 
zatem  żadnej luki... Posiadam y copraw da nóż, 
którego szerokość odpow iada szerokości ran; 
ale może to być tylko przypadek... a zresztą w 
przedsionku zam ku B argem ont znalazłaby się i 
inna broń... Dalej ta  h isto rja  z wekslam i prze­
m aw ia przeciwko 01ivierowi... ale jedyny czło­
wiek, k lóryby  mi pod tym  względem mógł u- 
dzielić w yjaśnień, nie ż y je .. T ak, gdyby Mau- 
borgne znajdow ał się jeszcze przy życiu, m ógł­
bym  postępow ać z daleko większą pew nością...

fGma  (W.«uw nnsM pi)
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I t a l i i  literackie l artyslyczne.
R epertoar tea tra ln y . W  teatrze hr. Skarbka: 

Dziś w środę po raz pierwszy „Urzędowa żona", 
sztuka w 5 aktach Savage’a; jutro we czwartek 
„Aida", wielka opera w 5 aktach Verdi’ego.
Występ pani Maiji Pawlików-Nowakowskiej, panny 
Miry Heller, pana Władysława Florjańskiego, p. Ga- 
bijela Górskiego i p. Juljana Jeromina; w piątek 
po raz drugi „Urzędowa żona".

(c.) Z tea tru . Przedstawienie onegdajsze, bę­
dące dla dyrekcji teatru pierwszym rocznym eta­
pem w pochodzie do ideału, który się nazywa prze- 
wyżką dochodów nad rozchodami, miało oryginalny 
charakter. Legjon przygodnych gratisowców, wśród 
których mundury gimnazjalne stanowiły bardzo po­
ważny procent, wniósł do widowni temperaturę nie­
codziennego zapału: brawa i okrzyki „bis:" były 
tak natarczywe, że chwilami wprawiały artystów w 

^ormalny ambaras. Przedstawienie samo było ory­
ginalną kombinacją komedji, opery, operetki, a na­
wet popisów choreograficznych. Wieczór rozpoczął 
się perłą fredrowskiego repertoaru, prześliczną jedno­
aktówką „Świeczka zgasła." Drobiazg ten ze swoim 
mistrzowskim, wytwornym djalogiem, ze swoją poe­
tyczną prostotą w pomyśle i przeprowadzeniu kwa­
lifikuje się do rzędu małych arcydzieł. Wykonanie 
jego posiada u nas piękną tradycję — przed kilku 
laty jeszcze koncertowo grali go pp. Kwiecińscy. 
Wczorajsi wykonawcy pp. Stachowiczowa i Żela­
zowski mimo zbyt silnie markowanego sojuszu z 
budką suflerską, umieli również doskonale uwyda­
tnić niezwykłą piękność fredrowskiej komedyjki. Po 
naiwnej i wogóle dość słabej dwuaktówce Korze­
niowskiego „Okrężne", nastąpił akt „Nietoperza" z 
balem maskowym i kilku popularnemi melodjami, 
które budziły rozrzewnienie w sercach starych ope- 
retkowców i odruchowo pobudzały do cichego akom- 
panjowania śpiewającym artystom. Wieczór zakoń­
czył się „polsko“-włoską rozmówką pt. „Favorita“ 
— akt piąty.

Pol8ka rzeźbiarka. Z Paryża donoszą: W mu­
zeum Clunv umieszczona ma być płaskorzeźba z 
marmuru, przedstawiająca p. Alfreda Darcela, byłego 
dyrektora tego muzeum Popiersie Darcela wykonała 
pani Iza Abbazzi Kwiatkowska. Z polecenia mini­
stra oświaty publicznej, inspektor sztuk pięknych i 
znany krytyk Armand SiWestre głos zabierze przy 
uroczystości odkrycia tego medaljonu.

„Wiadomości artystyczne." W  zeszycie 7.
tego dwutygodnika znajdujemy bardzo interesujący 
artykuł p. t. „Don Juan Mozarta", w którym są 
nader starannie zestawione zdania najznakomitszych 
kompozytorów w powyższym utworze. Prócz tego 
jest bardzo bogata Kronika muzyczna i kilka dro­
bniejszych, starannie opracowanych artykułów z dzie­
dziny muzyki i ocena występów p. Miry Heller w 
0[>erze lwowskiej.

W ejm arska primadonna. w koncercie „Lu­
tni" krak., mającym się odbyć dnia 11. b. m. w 
Krakowie, weźmie udział nadworna śpiewaczka te­
atru wejmarskiego pani Merklowa. Mało kto wie za­
pewne, że pod tem pozornie obcem nazwiskiem u- 
krywa się Polka, Krakowianka, córka byłego burmi­
strza Podgórza Nowackiego, która tak świetnie, tak 
■obiecująco rozpoczęła studja wokalne w Paryżu pod 
kierunkiem p. Artot. Miłość stanęła na przeszkodzie 
dalszemu rozwojowi karjery artystycznej i panna 
Nowacka, zamiast na scenę, wstąpiła w związki 
małżeńskie z p. Merklem, sekretarzem rady powiato­
wej w N. Sączu. Ale natura artystyczna nie dała 
się stłumić w ciasnych ramach codziennego życia i 
wyrwała znowu artystkę w świat. Pod kierunkiem 
Lucci rozpoczęła na nowo studja i w krótkim cza­
sie została zaangażowaną do opery nadwornej w 
Wejmarze, tym artystycznym przybytku Niemiec i 
Zajęła tam piewszorzędne stanowisko, koncertując 
równocześnie w chwilach wolnych z wielkiem po­
wodzeniem w Berlinie i innych miastach niemie­
ckich. Żałoba dworska po wielkiej księżnej Wejmar- 
skiej dała sposobność artystce zawitać na parę ty­
godni do rodzinnego miasta, aby tu dać się słyszeć 
ze swoim cudnym i znakomitą techniką wyrobionym 
głosem.

Ze S try ja  donoszą nam: Teatr Adama Mul­
lera, bawiący od trzech tygodni w Stryju, daje 
przedstawienia w sali tutejszego kasyna i cieszy się 
niezmiernem powodzeniem pomimo nieprzyjaznych 
okoliczności, gdyż czas pokarnawałowy, jak również 
i przedświąteczny, nie przyczynia się na prowincji 
do p .wodzenia! Dotychczas grano sztuki autorów 
swojskich zagranicznych, jak również wodewile i 
operetki i przyznać trzeba, że teatr Mullera ze wszech 
miar zasługuje na poparcie publiczności, która mu 
go nie skąpi! Ze Stiyja towarzystwo zamierza po 
świętach wielkanocnych wyjechać do Sambora.

W y8tawę obrazu Popiela Tadeusza i Rozwa­
dowskiego Zygmunta „Branki polskie w tatarskim 
jassyrze" zwiedziło wczoraj przeszło 800 osób. Wy­
stawa prezen*uje się wspaniale, zwłaszcza wieczorem 
przy oświetleniu.

W ystaw a Pruszkow skiego wzbogaconą zo­
stała kilkoma świeżo pozyskanemi dziełami, miano­
wicie nadesłano „Pochód na Sybir", oraz „Sielankę."

Nadto wystawiono w naszym salonie Bątowskie- 
go „Portret panny B .“, Błotnickiego „Biust Smolki", 
Dulębianki „Studjum", Sicliela „Studjum", Weina 
„Portret" i „Studjum."

OSTATNIE WIADOMOŚCI.
$uńet kom entuje artykuł Norda w przed­

miocie stosunków  polsko-rcsyjskich, dowodzący 
niezm ienność polityki rządu, w tym  sensie, że
rz ą d , nie czyniąc najm niejszego ustępstw a na 
rzecz m arzeń utopijnych, gotów  będzie przecież 
przy każdym  objawie szczerości zrobić dla kraju  
wszystko, co się nie sprzeciwia ogólnym  intere­
som  p a ń s tw a , a dopom ódz może do rozwoju 
dobrobytu. Takie instrukcje otrzym ali zarów no 
h r. Szuwalow, jak  ks. Iineretyńskij. R ząd zawsze 
zachęcał ludność do popraw nego zachow ania się, 
n ie odm ówi też jej niczego, co tylko będzie m o­
żliwe. Takiego położenia nie należy mącić fał­
szywym* kom entarzam i.

Sprawa kreteńska.
(Tele my „Dziennika Polskiego11).

Kanea 6. kwietnia. Z portu  B utsunaria, 
obsadzonegc przez oddział francuski, słyszane 
wczoraj strzały arm atn ie . Pow stańcy z pobli­
skich wzgórz Ostrzeliwają fort.

Ateny 6. kw ietnie. W ydalono stąd  trzech 
niemieckich korespondentów  za krytykę polityki 
rządu greckiego.

Londyn 6. kwietnia. W  izbie niższej ośw iad­
czył B alfour wśród oklasków całej izby, iż 
rząd  angielski poradził Porcie, aby odwołała 
swoje w ojska z Krety. Odwołanie to nastąpi 
bezwątpienia, nieznany tylko jeszcze term in, 
w którym  to nastąpi, gdyż wojska europej­
skie są jeszcze liczebnie za słabe, aby otoczyć 
opieką ludność m ahom etańską i kontrolow ać 
n ieregularne grupy uzbrojonych ludzi, grasujące 
na wyspie. W  celu u trzym ania pokoju nie bę­
dzie Anglja w ahała się przyłączyć do blokady 
Grecji. Na razie przedstawiciele m ocarstw  w 
A tenach i w Stam bule oświadczą Grecji i T u r­
cji, że w razie jakiegokolwiek konfliktu na  
granicy strona  zaczepiająca odpow iedzialną bę­
dzie za wszelkie naruszenie tak  drogocennego 
pokoju powszechnego, a jakikolwiek będzie re­
zultat walki, m ocarstw a nie pozwolą nigdy na 
to, aby zaczepiający odniósł z niej jakąkolw iek 
korzyść.

H arcou rt zapowiedział, że wniesie adres do 
królowej i zaprotestu je w nim  przeciw użyciu 
zbrojnych sił Anglji przeciw Grecji.

Przesilanie ministerialne.
Fremdenblatt om aw ia rozporządzenie języ­

kowe dla Czech i podnosi, że w ydane w r. 
1880 rozporządzenie językowe nie zadowoliło 
ani Niemców ani Czechow, gdyż Niemcy stali 
na stanow isku zam kniętego niemieckiego tery- 
to rjum  językowego, Czesi zaś żądali zaprow a­
dzenia czeskiego języka w służbie wewnętrznej 
urzędów  całych Czechach. Obecne rozporzą­
dzenie co praw da nie odpow iada także ówcze­
snem u stanow isku Niemców, atoli zważyć trze­
ba, że uznanie zam kniętego tery torjum  języko­
wego niemieckiego m usiałoby oczywiście w y­
wołać zupełne w yrugow anie języka niemieckie­
go z czeskiego te ry to rjum  językowego, a to  nie 
byłoby zdaniem  rządu z pew nością z korzyścią 
dla Niemców. Atoli także czeskie stanow isko 
nie znajduje w  obecnem  rozporządzeniu zupeł­
nego uw zględnienia, gdyż właściwie nie w pro ­
wadza ono absolutnie czeskiego języka do słu­
żby w ew nętrznej. W  tych spraw ach bowiem, 
które nie w ychodzą z inicjatyw y stron p ryw a­
tnych, wolno władzy wykonawczej posługiwać 
się wyłącznie niemieckim językiem. Być może, 
że przym us wyuczenia się obu języków jest 
nieprzyjem nym , atoli uchw ała sejm u m oraw ­
skiego je s t dowodem , że i między N iem cam i 
u trw ala się przekonanie, iż wykluczenie przy­
m usu w yuczenia się drugiego języka krajow ego 
nie byłoby wcale w interesie żywiołu niem ie­
ckiego. Rząd przyznaje, że skutkiem tego roz­
porządzenia obniży się może poziom znajom o­
ści niemieckiego języka, wszelako to obniżenie 
się tego poziom u i dziś już spostrzedz się daje 
w śiód Czechów, a pow ody jego leżą w stosun­
kach szkolnych. Rzeczą rządu więc będzie sta­
rać się o to, aby w szkołach uczono lepiej po 
niemiecku.

(Telegramy „Dzień. Polsk.").
Wiedeń 6. kwietnia. Telegrafow ana wam 

wczoraj „z zastrzeżeniem " uchw ała koła pol­
skiego, była o tyle m ylną, że decyzję podobno 
projektow ano, ale nie uchw alono jej. Rzecz się 
m a tak, że koło polskie po oświadczeniu hr. 
Badeniego, iż na razie nie chce utw orzyć ża­
dnej więksości w izbie, odczuwa potrzebę przy­
mknięcia do m nych grup parlam entarnych , aby 
nie być w izbie zupełnie odosobnionem .

P. D i p a u l i  sam ofiarował swoje w spół­
działanie, a zam ierzona uchw ała m iała się od­
nosić tylko do prowizorycznego pójścia razem .

Wiedeń 6. kwietnia. Zapowiedziane rozpo­
rządzenia językowe dla Czech ukażą się dzisiaj 
w W en er Ztg.

Pierwsze rozporządzenie odnosi się do uży­
w ania języków krajow ych u  władz w obrębie 
królestw a czeskiego, a sygnow ane je s t przez m i­
nistrów  spraw  w ew nętrznych, sprawiedliwości, 
skarbu, handlu i rolnictw a i obejm uje 16 p a ­
ragrafów .

P arag raf 1. stanow i, że u  władz podlega­
jących wyż wym ienionym  m inisterstw om  poda­
nia ustne i pisem ne załatw iane być m aią w tym  
języku, w którym  ustnie czy pisem nie wniesione 
zostały.

W edług paragr. 2. protokólarne deklaracje 
stron  protokółow ane być m ają w języku, w  któ- 
je  złożono.

W edług paragrafu  3go dokum enty użyte 
jako alegaty, a stylizowane w jednym  z dwóch 
języków krajow ych, nie będą nadal tłómaczone.

P arag ra f 4 -ty  przepisuje, że pism a w ysto­
sow ane przez władze, bez inicjatywy stron, wy­
gotow ane być m ają w ję z y k u , którego używa 
strona, względnie k tóry  przypuszczalnie je s t jej 
językiem towarzyskim.

D o n o r r r f l f  Fl-tv VC\P arag raf 5 -ty  rozciąga postanow ienia po­
wyższych czterech paragrafów  także na gminy 
i ciała autonomiczne.

Paragraf 6-ty ustanawia, że zeznania świad­
ków protokółowane być mają w języku, w któ­
rym zostały złożone.

P arag ra f 7-m y stanow i, że władze w ym ie­
nione w paragrafie 1 szym m ają  językiem, 
w którym  spraw a przez stronę wszczęta została, 
posługiwać się przy wszystkich do tej spraw y 
odnoszących się czynnościach urzędowych, w 
szczególności co do spraw  sądowych przy obra­
dach w senacie. Toż sam o odnosi się do ko­
respondencji pomiędzy cywilnemi władzam i w o- 
bręoie kraju.

P a rag ra f 8 mówi, że urzędowe obwieszcze­
nia, przeznaczone dla całego kraju , stylizowane 
być m ają w obu językach; obwieszczenia treści 
lokalnej w języku dotyczącej gminy.

P arag ra f 9 powiada, że jeżeli strony, m a­
jące w spólną spraw ę, posługują się odm iennym i 
językam i, wszelkie załatw ienia i rozstrzygnięcia 
wygotow ane być m ają w obydwu językach, 
chyba, że strony zgodzą się na jeden  język.

P a ra g ra f  10. mówi, że w spraw ach k a r­
nych akt oskarżenia i wszelkie dalsze wnioski 
i rozstrzygnięcia, stylizowane być m ają w ję ­
zyku, którym  posługuje się oskarżony. W  tymże 
języku udbyć się m a rozpraw a, w ywód stron, 
protokół i wyrok. W yjątek dopuszczalny jest 
tylko ze względu na  skład ławy przysięgłych, 
albo na życzenie oskarżonego.

P a rag ra f 11. podaje analogiczne postano­
wienia przy procesach cywilnych.

Parag" f 12. orzeka, że zapisy w księgach 
gruntow ych i innych publrcznych rejestrach od­
byw ać się m ają w języku, w którym  wniesiono 
zostało podanie.

P arag ra f 13 m ówi, że co do kas państw o­
wych w ew nętrznej służby i m anipulacji e rarja l- 
nych urzędów  pocztowych i zarządu państw o­
wych przedsiębiorstw  przem ysłow ych pozostają 
w mocy dotychczasowe przepisy.

P a ra g ra f  14 orzeka, że korespondencja 
władz rządow ych z autonom icznem i stosuje się 
do języka tych ostatnich.

P arag ra f 15 mówi, że język urzędowy żan- 
darm erji i władz w ojskowych nie podpada pod 
powyższe rozporządzenie.

P a rag ra f 16 znosi wszystkie dawniejsza 
rozporządzenia językowe.

Na rozprządzeniu podpisan i: h r. Badeni, 
Biliński, Ledebur, Glanz, Gleispach.

Drugie rozporządzenie m a trzy paragrafy  
i dotyczy językowych kwałifikacyj urzędników 
zatrudnionych w Czechach.

P arag ra f 1 wylicza analogicznie z pierw - 
szem rozporządzeniem  wszystkie władze.

P arag ra f  2 postanaw ia , że od r. 1901 
każdy now o w stępujący urzędnik m usi posiadać 
dokładną znajomość obu języków  krajow y cli.

P a rag ra f  3 powiada, że rozporządzenie za­
czyna obowiązywać z chwilą ogłoszenia go.

Wiedeń 6. kwietnia. W  spraw ie sytuacji 
skonstatow ać można, iż rząd  teraz ani nie po- 
siada większości, ani jej też nie szuka. S tro n ­
nictw a odczuw ają copraw da potrzebę łączenia 
się wobec czekających je  w alk parlam entarnych , 
tego łączenia się jednak  nie m ożna uważać za 
zawiązek przyszłej większości parlam entarnej i 
stronnictw a nadadzą też tem u tylko prow izory­
czny charakter.

Wiedeń 6. kwietnia. W iener Ztg. ogłasza 
następu jące odręczne pism o cesarskie: „Kocha­
ny hrabio Badeni! W  im ieniu całego m inister­
stw a wręczyłeś mi pan z pow ołaniem  się na 
okoliczności, jakie stoją na przeszkodzie ustale­
niu się trw ałych stosunków  parlam entarnych, 
dym isję całego gabinetu. Dymisji tej nie przyj­
muję, ponieważ przykładam  do tego znaczenie, 
aby w ybrany przezemnie rząd, niezachwiany 
wskutek tym czasowych trudności p a rty jn jch , 
pow odow ał się w swej działalności tylko wzglę­
dam i na  ogólne dob^o państw a.

Zapewniając pana i członków gabinetu, iż 
m oje najzupełniejsze zaufanie i nadal trw ać bę­
dzie, spodziewam  się, że m inisterstw o i na przy­
szłość z patrjotycznem  pośw ięceniem  i nieza­
chw ianą siłą spraw y prow adzić i niezachwianie 
przy tych zasadach stać będzie , k tóre są za­
w arte w mowie program ow ej przy obejm ow a­
niu rządów , jak  również w  mowie tronow ej 
wygłoszonej dnia 29 m arca r b .“

Rada państwa.
(Telegramy .D ziennika Polskiego").

Wiedeń 6. kwietnia, ( z  hola polskiego.) 
W ybrana przez koło kom isja inicjatywy, skła­
dająca się z 24 członków, w ybrała prezesem  p. 
H e n z l a ,  jego zastępcą zaś >. K o z ł o w s k i e ­
go .  Kom isja ta  odegra w edług wszelkiego p ra ­
w dopodobieństw a ważną rolę, gdyż naw et 
i członkowie stojący d o  za jej obrębem , mogą 
jej przedkładać swoje wnioski.

I tak na  wniosek p. P i e p e s a  postanow io­
no wciągnąć do akcji spraw y poruszone przez 
ni. Lwów i izbę handlow ą lwowską, w szcze­
gólności zaś utw orzenie wyższej szkoły handlo­
wej, reform ę akcyzy, reform ę sta tu tu  gm innego 
we Lwowie itd.

Wiedeń 6. kw ietnia. Socjalni dem okn.ci 
postaw ią dzisiaj nagły wniosek w yboru komisji 
dla zbadania nadużyć wyborczych w Galicji. 
Drugi w niosek nagły będzie się tyczył rozw ią­
zania organizacyj kolejowych.

Wiedeń 6. kwietnia. Poci przew odnictw em  
prezydenta starszeństw a p. P r o s k o w e t z a i  
w obecności prezydenta-m inistrów  odbyła się 
wczoraj w Dołudnie konferencja przedstawicieli 
wszystkich stronnictw

H r. Badeni zauvrażył, iż ostatniej naradzie 
on przeszkodził, teraz jednak może oświadczyć, 
iż wszystkie trudności są usunięte, dlatego też 
zaleca rozpoczęcie dyskusji, gdyż zapowiedziane 
na dziś posiedzenie izby odbędzie się z wszelką 
pewnością.

P. L u e g e r  pragnie się dowiedzieć, co klu­
by postanow iły w kwestji pom nożenia stano­
wisk w iceprezydentów  izby i zgadza się na 
pro jek t: K athrein prezydent, A braham ow icz i
przedstawiciel Czechów jako wiceprezydenci.

P . L u d w i g s t o r f f  żąda w im ieniu swego 
stronnictw a, aby ono bez względu na  pom no­
żenie stanow isk wiceprezydentów miało swego 
przedstawiciela w prezydjum.

P. J a w o r s k i  oświadcza, iż koło polskie 
postanow iło na  razie głosować za pozostaw ie­
niem  dotychczasowego składu prezydjum .

P . S t e i n w e n d e r  godzi się z tym  
wnioskiem  i p roponuje na prezydenta h r. A t- 
te m sa , na  pierwszego wicepr"zydenta Czecha, 
na drugiego P a tta ia  i przem awia przeciwko po­
m nożeniu wogóle.

Przewodniczący chce przystąpić do gloso­
wania.

P . E n g e l  sprzeciwia sie tem u i ośw iad- 
że postaw ienie kandydatów  nie może byćc z a ,

przedm iotem  głosow ania w obecnej konferencji.
P . K a i z 1 żąda od prezyd enta, aby zapy­

ta ł się przedstawicieli stronnictw , jak ą  listę 
przyjm ują.

Przeciwko liśc ie: Kathrein, Abrahamowicz
1 Czech, oświadczyli się pp. S teinw ender, Oku­
niewski, Malfatti, Ludwigstorff i Pergelt, za listą 
zaś pp. Palffy, Dipauli, Engel, Jaw orski, F al- 
kenhayn, Lupul.

Z dw unastu  miejsc sekretarzy przypadło 
jedno na  mniejsze stronnictw a i w ylosow ano je  
dla p. Jarosiewicza. Czesi i Polacy otrzym ali po
2 miejsca, chrześcjańsko-socjalni, katolickie stron ­
nictwo ludowe, klub słowiański i konserw aty­
w na wielka w łasność po 1, reszta Niemców 3 
miejsca.

Dalej rozdzielono m andaty do komisji n ie  
tykalności poselskiej składającej 
członków.

Do komisji dla spraw y p. Szajera wysłały 
mniejsze stronnictw a p. Danielaka.

W ieczorem  odbyła się druga konferencja 
prezesów  klubów, na  której uchw alono nastę­
pujący porządek dzienny dzisiejszego posiedze­
nia izby: przedewszystkiem  zaw iadom ienie o
w y b o rach , przeciwko którym  nie wniesiono 
żadnych protestów  względnie w eryfikacja tych
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w yborów , dalej w ybór prezydjum  i o iu ra  p re- 
zydjalnego.

Po objęciu przez w ybranego prezydenta 
przew odnictw a odczytanie wniosków nagłych.

Jako pierwszy przyjdzie wniosek o w ysto­
sowanie adresu do korony i w ybór komisji 
adresowej. W niosek ten postaw i p. J a w o r s k i  
jako  senior, a podpiszą go inni prezesi klubów 
w porządku alfabetycznym.

P o odczytaniu tego program u przez p. 
P r o s k o w e t z a  oświadczyli obydwaj przedsta­
wiciele liberalnej większej własności, iż co do 
podpisania w niosku adresowego pozostaw iają 
sobie w olną rękę.

P. B a e r n r e i t h e r  w ystosow ał do zwołu­
jącego zapytanie, w jakim  celu konferencję tę 
zwołano. On i jego stronnictw o słyszeli, że już 
w ybrany jest wspólny kom itet wykonawczy. 
Chce się dowiedzieć, czy to praw da.

P . J a w o r s k i  oświadczył, iż nie istnieje 
ani prow izoryczny ani definitywny kom itet w y­
konawczy, a konferencję zw ołano tylko w celu 
uchw alenia porządku dziennego dzisiejszego po­
siedzenia. Uchwała wspólnego w niosku adreso­
wego m a na  celu ukrócenie m otyw ow ania.

Wiedeń 6. kwietnia. Czeska większa w ła­
sność konserw atyw na ogłasza kom unikat, w k tó ­
rym  klub jednogłośnie zgadza się na  u tw orze­
nie prowizorycznej kom isji parlam entarnej, 
składającej z mężów zaufania Polaków , Młodo- 
czechów , S łow ian, chrześcjańsko - socjaln jch , 
centrum , katolickich ludow ców  i R um unów  
a to w celu utw orzenia większości parlam en­
tarnej.

Wiedeń 6. kwietnia. ( Z  izby posłów). Na 
dzisiejszem posiedzeniu odczytano pismo m ini­
s tra  sprawiedliwości, zawiadam iające izbę o tem , 
że sąd w Rzeszowie wypuścił Szajera na wol­
ność i nadesłał akta jego spraw y.

Wiedeń 6. kwietnia. ( Z  izby posłów). Po 
otw arciu dzisiąjszego posiedzenia złożyło kilkuna­
stu  posłów  przyrzeczenia poselskie.

P . S c h o e n e r e r  z a w o ła ł: „Przyrze­
kam  bronić p raw  narodu  niemieckiego w A u- 
strji" , co naturaln ie  wywołało w ybuchy hom e- 
rycznego śmiechu.

N astępnie zażądał głosu do nagłego w nio­
sku p. W  o 1 f , ze stronnictw a Schoenerera, 
prezydent starszeństw a p. Proskow etz ośw iad­
czył jednak  w śród oklasków, iż najp ierw  musi 
być w ybrane prezydjum . P . W olf ryczał, wście­
kając się ze złości, walił pięściami w pulpit, tu ­
pał nogam i i klął. Oburzenie, jakie zapanow ało 
z tego pow odu w izbie , zmusiło go nareszcie 
do milczenia.

Wiedeń 6. kwietnia. ( Z  izby posłów). W d y - 
skusji nad  nagłością wniosku w kwestji w yboru 
komisji śledczej w spraw ie rzekom ych nadużyć 
podczas w yborów  w Galicji w imieniu kola 
polskiego przem aw iać będą pp. P i ę t a k  i D z ie - 
d u s z y c k i .

Wiedeń 6. kw ietnia. ( Z  izby posłów.) P re ­
zydentem  iżby w ybrany p. Kathrein 258 gło­
sami; taką sam ą ilość głosów otrzym ał na 
pierwszego w iceprezydenta p. D. Abrahamowicz; 
drugim  w iceprezydentem  w ybrany  p. K ram arz 
233 glosami.

Wiedeń 7. kwietnia. (Z  izby posłów). Izba 
będzie na  dzisiejszem posiedzeniu obradow ać 
jeszcze tylko nad  nagłością w niosku w spraw ie 
adresu do tronu .

Wiedeń 7. kwietnia. L iberalna wielka w ła­
sność w ydała w łaśnie spodziew any kom unikat, 
w którym , wskazując na usiłow ania utw orzenia 
większości um iarkow anej, pow iada między in- 
nemi, że rząd tym czasem  zrezygnował z u tw o­
rzenia większości. Jednocześnie zdaje się s 'lą  
okoliczności tw orzyć większość w parlam encie, 
do której liberalna wielka w łasność absolutnie 
przystąpić nie może, zachowuje też sobie sw o­
bodę działania, w myśl swego p rogram u będzie 
postępow ać sam odzielnie i mieć zawsze na  uw a­
dze swoje obowiązki wobec państw a.

TELEGRAMY
Dziennika Polskiego.

Rzym 6. kw ietnia. Mowa tronow a przed

«

staw ia obecną sytuację kolonji erytrejskiej ja ­
ko no rm alną  i dozw alającą powzięcie sw obo­
dnej decyzji co do tego, jakie przeznaczenie m a 
mieć ta  kolonja ze względu na interesa W łoch. 
W ypadki na m orzu Śródziem nem , tudzież 
w zm agająca się em igracja nakładają na rząd 
obowiązek wzm ocnienia m arynark i włoskiej w 
m iarę rozporządzalnych środków . Pozw ala 
także na  to osiągnięcie rów now agi budżetow ej, 
k tó rą  bezw arunkow o utrzym ać trzeba. Mowa 
tronow a zapowiada rozm aite pro jek ty  ustaw  i 
reform  na  polu sprawiedliwości, szkolnictwa i 
adm inistracji i w yraża życzenie, aby parlam ent 
zarzucił jałow e spory, a zabrał się do po­
praw y m oralnych i ekonom icznych stosunków  
kraju.

Wiedeń 6. kwietnia. Na wczorajszem walnem 
zgromadzeniu akcjonarjuszy Landerbanku uchwalono 
wypłacić za rok 1896 dywidendę 12 zł. od akcji.

Bankverein wypłaca za rok ubiegły dywidendę 
15 zl. od akcji.

Budapeszt 6. kwietnia. Z Banatu donoszą o 
wielkich powodziach skutkiem deszczów. Niebezpie­
czeństwo wielkie. Woda zerwała groblę kolejową 
kolo Kossowy.

i targowe.
Wiedeń 6. kwietnia.

G tełda pieniężna. Wczoraj po zamknięciu 
giełdy wieczornej notowano: Kredyty 346‘50, Węg. 
Kredyty 382 50, Anglobank. 151’ — , Wiedeński 
„Bankverein“ 248*25, Unjony 279* — , Laenderbank 
225*50, Sztacbany 334’ —, Lombardy 77*50, Elbe- 
thale 260 75, Kolej północno-zachodnia 258 '75, 
Tytuniowe 127*50, Rima 229 50, Alpiny 79 90, 
Renta majowa 100*80, Węg. renta koronowa 
99*10, Losy tureckie 42* — , Marki niemi ckie 
58*66.

Berlin 6. kwietnia. Giełda wczorajsza wie­
czorna : kursa końcowe. (W nawiasie podane cyfry 
oznaczają kurs porównawczy wiedeństo tak zwane

Wiener Paritat). Kredyty 217*70 (347*05 
Sztacbany 142*50, (334*09), Lmbardy 33*60
(78*09), Disconto 193*25. Uspcsobienie lepsze.

F ran k fu rt 6. kwietnia. Giełda wzcorajsza wie­
czorna, kursa końcowe. (W nawiasie podane cyfry 
oznaczają kurs porównawczy wiedeński tak zwane 
Wiener Paritat). Kredyty 295*37 (347*23),
Sztacbany 289*12 (335*01). Lombardy 68*75 
(79*12), Laura — * —, Harpener — ‘ —, Disconto 
193*40. Usposobienie silne.

Przyj echali do Lwowa.
dnia 6. kwietnia 1897 r.

HOTEL ŻORZA. W. hr. Komorowska z Choro- 
browa. L. Szawłowski z Przewłoki. G. Szaszkiewicz z 
Roznoszestic. W. Biesiadecki z Zarzyszcza. S. Czekański 
z Czortkowa. S. Halle z Wiednia.

HOTEL EUROPEJSKI. B. Pilatowski z Brodów. 
A. Palfy z Wiednia. R. Ujejski z Pawłowa. J. Szumlań- 
ski z Krzywego. J. Bergmann z Wiednia. M. Bloch z 
Paryża. J. Kostrzewski z Krakowa. Z. Sobańska z Tarno­
pola. S. Śliwiński ze Schodnicy. A. Dulęba z Luto- 
wisk. L. Rożniatowski z Rożniatvna. J. Kozicka z Za- 
wadowa.

Nadesłane.
(Rubryka ta nie pochodzi od redakcji, która też nie bierze 

na siebie żadnej za nią odpowiedzialności).

KAPELUSZE i CYLINDRY
Habiga, Plessa i angielskie

w wielkim wyborze polecają

MOTYLEWSKI i KRZYSZKOWSKI
Lwów, plac Mariacki 1. 6, obok Hotelu Francuskiego.

M .  J O N A S Z
DOM BANKOWY I KANTOR WYMIANY

we Lwowie ulica Jagiellońska 1. 3,
I sprzedaje wszelkie papiery warteśolewe,
I neaety pe najkerzystnlejszyob oeaaeh.

kupuje lesy

P R O M E S Y
do wszystkich ciągnień

U b e z p i e c z e n i e
losów od straty przez wylosowanie al pań.

Zlecenia z prowincji wykonuje odwrotną pocztą bez 
doliczenia jakiejkolwiek prowizji.

Na los zakup iony w tym kantorze padła główna wy­
grana 50.000 zł.

1! Odróżniajcie praw dę od b la g i! I
Dwa medale zasłngi otrzymał S. W. Nleaiejewskl 
za wyrób znakomitych tntek nieldejonych 1 — 
Takiem odznaczeniem żaana fabryka tntek po­
szczycić się nie może. Poleci się również tutki 
klejone z prawdziwego papierń egipskiego. — 
Proszę żądać tntek Niemojowskiego U Wszędzie 

do nabycia.

I
I

Jw 6w
“lica Trzeciego Maja 

lieżba 3.

Pierwszorzędny hotel, restauracja i kawiarnia.

Dr. J. Euy. Białogórski
otw orzył kancelarję adw okacką wo Lwowie 

przy ul. Kraezewekiego 11.

Lekarz chorób kobiecych i akuszer

Dr. Józef Zakrzewski
mieszka przy ulicy Słowackiego 1. 5, I. piętro, ordynuje 

od godziny 3—5 popołudniu. 1284 1—8

Specjalista w chorobach żołądka, 
kiszek i wątroby

ordynuje od 9—10 rano i od 3—5 popołudniu ulica 
Kopernika 1. 3. 1823 1—?

KAPELUSZE i CYLINDRY
najnowsze fasony P. C. Habiga

otrzymał

Marcin Muller
plac Halicki 1. 14, obok B anku hipotecznego.

C. k. uprzyw. galicyjski akcyjny

BANK HIPOTECZNY
przeniósł

K antor wymiany oraz oddział depozytowy,,
których biura mieściły się dotąd w mezaninie gmachu 

własnego, do frontowych lokalności w parterze.
Oddział depozytowy

przyjmuje wkłady i wypłaca zaliczki na rachunek bieżący, 
przyjmuje do przechowania papiery wartościowe i ndziela 

na takowe zaliczki.
Nadto zaprowadzono na wzór instytucyj zagrani­

cznych tak zwane
Depozyty echowkowe (Safe Deposits).

Za opłatą 25 do 35 zł. w. a. rocznie, depozytaijnsz 
otrzymuje w stalowej kasie pancernej schowek do wy­
łącznego użytku i pod własnym kluczem, gdzie bez­
piecznie a dyskretnie przechowywać może swoje mienie, 
lub ważne dokumenty.

W tym kierunku poczynił BanK hipoteczny jak naj 
dalej idące zarządzenia.

Przepisy odnoszące się do tego rodzaj7 depozy­
tów otrzymać można bezpłatnie w Oddzieie depozy­
towym. 1

Nie masz dnia w którym by się nie zjawił 
jaki now y specyfik dla upiększenia pici, p raw ie 
zawsze są to róże i bielidła. Jedynie Creme 

Simon nadaje cerze jej świe­
żość i piękność natu ra iną . 

Pom im o licznych naślad  iw nictw  
sprzedaje się wszędzie od lat 35. 
Pudi* ryżow y i Mydło Simona uzu­
pełniają hygieniczne skutki powyż­
szego produktu . J. S im on 13, rue 

G range Bateliere w Paryżu.
W  aptekach, składach perfum  i w bazarach 

całego św iata. 21 a l —?

R
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4 DZIENNIK POLSKI z dnia 7. Kwietnia^ 1897.

DROBNE OGŁOSZENIA. 

Doniesienia rozmaite.
po 1 */» centa od wyrazu.

Dodowita bona francuzka jest zaraz do 
II umieszczenia w biurze F. Zagórskiej, 
Teatralna 3. 199

 T z kaucją do samoistnego prowa­
dzenia sklepu poszukuje fabryka atra­

mentów i laków. Gródecka 45. 200

Narząd dóbr G l i n n i k  d o l n y  poczta 
A Frysztak, ma na sprzedaż narybek karpi
po 80 ct. za kopę. 182

0(111 P°koi TAPET taniej jak Wszędzie. 
U U U STORY płócienkowe na walkach 
samoczynnych. Panoin przedsiębiorcom 
i budowniczym znaczny rabat poleca 
Magazyn A. KRZYSZTOFOWICZA, Lwów. 
plac Halicki 1. 2.

Magister fnrmacji młodszy, dobrze pole- 
™ eony, znajdzie umieszczenie w apte­
ce w Samborze. Zgłoszenia z poda­
niem zawodowego curriculum vitae, 
przyjmuje: Lepianklewicz, aptekarz w Sam­
borze. 197

Mieszkania i sklepy
po 1 cencie od wyrazu.

1 2  Kochanowskiego 3 pokoje, kuchnia 
od 1. maja. 201

1 lub 2  pokoje kawalerskie zaraz do 
wynajęcia. Teatralna 3. 198

WIKTOR BERGER -  LWOw”
A kadem icka 8 

A ' rozsyła gratis cenniki 
illu8trowane

A P A R A T Ó W
I przyborów 

f o t o g r a f i c z n y c h .

WIKTOR BERBER -  LWÓW
A kadem icka 8. 

TZffidk tłM w n y  s k ła d
ROIEROW

t w a r sz ta t
r e p e r a c y jn y .

Cenniki illustrowane 
gratis.

Wanienki do gotowania szynek, formy, 
tortowaice, talerze majolikowe w opra­

wie niklowej pod torty po zł. 2.50, 3 
i 3,50. Wagi kuohenne zegarowe po zł.

3, 4 i 5 poleca
Piotr Chrząstowski

handel żelazny we Lwowie, plac Kapi­
tulny 1, (naprzeciw Katedry).

N a  ś w i ę t a
Wyborne ciasta domowe i wędliny, ja- 
koteż kompletne święcone dostarcza 
Zarząd dworu Putiatycze poczta Sądowa 
4313 Wisznia. 1—5

Koncesjonowany
skład i sprzedaż

Soli denaturowanej 
dla bydta

w  w ork ach  po 5 0  kg. 
po cenach hurtownych

1135 1—? poleca

Alojzy Hubner
Łffiff, I M  38.

S z p r y c o w a n i e  M ati co
| PP. G1MALLT i K*, w Paryżu 

Skuteczność niezawod­
na w leczeniu r^e\qc^eki 

, bez utrudzenia żołądka,] 
które zawsze pociąga za 

i sobą użycie kapsułek z 
k kubebą w płynie. j
VW Paryżu, 8, ulica Virt«nne,' 

w głównych aptekach.

Dostaó można we Lwowie w aptekach 
pp. Mikolascha, Wewiórskiego, Beisera, 
Krzyżanowskiego, Ehrbara, Ruckera i 

i SklepiósMego. 25 1—?

stara prawdziwa żytnia wódka, bez cukru 
i bez anyżu, w hygjenicznych skutkach 

. wyrównywuje zupełnie koniak francuski,

poleca

Karol Bałłaban
Lwów, ul. Halicka 23.

Pocztą dwie butelki 5 kilogramów.

Orzeczenie.
Na podstawie dochodzeń i badań 

chemicznych poświadczam niniejszem, iż 
wódka „Bałłabanówka^ jest wystałą i 
oczyszczoną żytniówka, wolną od niedo- 
flonu (fuzlu) i tym podobnych przymie­
szek. Wskutek tego orzekam, iż. jest ona 
czystym, zdrowym i hygienlcznym napo­
jem gorącym (spirytusowym), który na 
ustrój ludzki działa tak samo jak praw­
dziwy Cognac.

Lwów, duia 10. marca 1891.
Dr. Br. Badsissewski m. p. 

Prof. chemji na uniwersytecie lwowskim.

L. 793. 132S 1 - 2

Obwieszczenie.
Celem oddania w przedsiębiorstwo 

budowy dwóch szkół w Gródku na 
przedmieściu Lwowskiem i Czerlań- 
skiem rozpisuje się publiczną licytację 
za pomocą pisemnych ofert, która od­
będzie się dnia 14. kwietnia 1897 
od godziny 11-ej do 12-ej w po­
łudnie w biurze Magistratu.

Jako cenę wywoławczą czyli fis­
kalną ustanawia się kwotę kosztory­
sową na jedną szkołę 649G złr. i 
97 ctn.

Oferty należycie ostemplowane i 
w wadjutn w wysokości 10 % ceny 
ceny fiskalnej zaopatrzone, wnosić na­
leży najpóźniej w dniu licytacji przed 
rozpoczęciem takowej na ręce komisji.

Warunki ogólne i specjalne, pro­
gram budowy, kosztorys i plany bu; 
dowy i t. p. przęjrzeć można w tu­
tejszym Urzędzie.
H a g i s t r a t  k r ó l .  w o lu .  m i a s t a .

Gródek, dnia 3. kwietnia 1897.
A . Lippus.

Pasy do maszyn
skórzane, gumowe, lniane napuszczane.

Gurty do maszyn konopne
w różnych grubościach i szerokościach.

Gurty konopne
do w y b i j a n i a  w ó z k ó w .

Sp ink i  1 nlty do pasów. 
Rzemyki surowcowe

do zszywania i wiązania pasów.
Klucze do spinek,

Śrubki do kubków przy elewatorach
i t. p., i t. p. 1030 1—9

OLIWY DO MASZYN
poleca

Alojzy HOtaner, Lwów, Rynek 1.38.

PARASOLK11897. >
~   u ~ i — _____

4
f  Najmodniejsze parasolki kolorowe, 
I  czarne, fantazyjne , koronkowe, 

ogrodowe i dziecinne od zł. 1.50. 
- Entoutcas kolorow o i czarne od 3 zł. iFabryczny skład dla Galicji

Górski i Szydłowski
Livów, plac M arjacki 8,

(róg Hetmańskiej). 4 ^

M a s ę  w o s k o w ą .
P a s t ę  k r a j o w ą  najlepszej jakości do 

zapuszczania podłóg.
L a k i e r u  b u r s z ty n o w e g o  do

podłóg.
L a k i e r u  b i a ł e g o  do malowania 

drzwi i okien 1326 1—4
poleca taniej jak wszędzie

0. T. W incklera Syn
we Lwowie 

T e a t r a ln a  l i c z b a  7
od czerw ca b. r. R ynek  liczba 28.

tarowi płuc. We Lwowie w aptekach 
pp. Mikolascha, Wewiórskiego, Ehrbara, 
Ruckera, Krzyżanowskiego i Sklepiri- 
skiego. W Krakowie w aptekach pp. 
Wiszniowskiego, Redyka i Trauezyriskiego.

JAN JARZM
jiiler i zlotnit

we Lwowie, plao Marjaokl
poleca

swój bogato zaopatrzony 
skład wyrobów jubiler­
skich, złotych i srebrnych

po aajaliszyoh oesaoh.

Ważne dla Pań!
Tylko za 10 złr. wyuczyć się można 

kroju francuskiego pod gwar anc j ą ,  
w szkole krojn EugenJI Weokerównej ,  
Lwów, ulica Ghorążczyzny 1. 5, II. piętro, 
drzwi 19. Osobny kurs dla więcej uczen­
nic równocześnie w nauce ndział biorą­
cych w zniżonych warunkach.

Po umiarkowanej cenie na każdą 
miarę sprzedaje się formy na staninki, 
żakiety, pelerynki, szlafroki itd. Przyjmuje 
się do skrojenia całe suknie a na żąda­
nie do sfastrygowania i wypróbowania 
pod gwarancją najściślejszej dokładności. 
Zamówienia na prowincję nskutecznia się 
odwrotną, pocztą.

ZNANY 
N A JL EP SZ Y  W Y R Ó B

FABRYK:
W  BERNIE I HAMBURGU.

Rozkład jazdy pociągów kolejowych dla miasta Lwowa
wedle czasu środkowo-europejskiego późniejszego o 36 minnt od czasu lwowskiego, ważny od 1, maja 1896 r. 

Pociąg godzina Przyokadzl de Lwewa: Pociąg godzina adohedzl ze Lwewa:

oeobowy
II

mięszany

pospiesz.

mięszany
M

t i
pospiesz.

H
osobowy

■
mięszany

Moc
osobowy

»
pospieszny
oeobowy
pospieszny

n
w

osobowy

*9

pospieszny

7.28
7.46
7.50
8.—
8.07
8.15
8.55
1.30

1.36
1.51

2.01
2.25
2.40
4.55
5.20
5.45

z Suczawy i Czemiowiee 
z Podwoloczysk i Brodów w Podzamczn 
z Janowa
ze Stryja i Ławocznego
z Podwoloczysk i Brodów na dworzec główny 
z Sokala i Jarosławia przez Rawę 
z Krakowa w poi. z N. Sączem, Jasłem i Rawą 
z Krakowa w połączeniu z Nowym Sączem] 

Zagórzem i Cbyrowem 
Z Janowa

ze Stryja i Ławocznego w połączeniu z Chy- 
rowem i Stanisławowem 

z Suczawy i Czerniowiei 
z Podwołoczysk i Broduw w Podzamczu 
z Podwołoczysk i Brodów na dworzec główny 
Z Podwoloczysk i Brodów w Podzamczu 
z Podwołoczyk i Brodów na dworzec główny 
x Bełżca w połącz, z Sokalem i Jarosławiem

6.13
6.55 
8.45 
9.30
9.55 
9.50

10.05
10.10

12.10

5.10

z Suczawy i Czemiowiee 
z Krakowa w połącz, z Rozwadowem 
z Krakowa
z Krakowa w połącz, z N. Sączem i Rawą 
z Suczawy i Czemiowiee na dworzec główny 
z Podwoloczysk i Brodów w Podzamczu 
z Podwołoczysk i Brodów na dworzec gl. 
z Skolego i Stryja w połącz, z Chyrowem 

i Stanisławowem 
z Ławocznego i Stryja w poł. z Chyrowem 

i Stanisławowem 
z Krakowa w połącz, z N. Sączem i Jasłem

pospieszny 6.08 do 
6.10 do 
8.40 do 
9.05 do 
9.15 do 
9.30 do 
9.35 do

mięszany
i i

osobowy

9.48 do 
.  9.55 do

10.25 do 
pospieszny 2.06 do 

2.19 do 
osobowy 2.45 do
pospieszny 2.50 do

a 3.05 do

Podwołoczysk i Brodów z Podzamcza
Czemiowiee i Suczawy
Krakowa wpoi. z N. Sączem i Rozwadowem
Janowa
Bełżca w poł. Sokalem i Jarosławiem 
Podwołoczysk i Brodów z dworca główn. 
Stryja i Skolego w połącz, z Chyrowem 
i Stanisławowem
Podwołoczysk. i Brodów z Podzamcza
Krakowa w połączeniu z Jasłem
Czemiowiee i Suczawy
Podwołoczysk i Brodów z dworca główn.
Podwołoczysk i Brodów z Podzamcza
Czemiowiee i Snczawy
Krakowa w połącz, z Rawą i Chyrowem
Stryja i Skolego

Noc
osobowy

mięszany
osobowy
mięszany
osobowy

a
pospieszny

osobowy

pospieszny

6.45

7.05
7.22
7.50 

10.15 
10.45 
11,

11.12
4.50

5.22 
5.55

do Krakowa w połącz, z Nowym Sączem, 
Zagórzem i Chyrowem 

do Sokala i Jarosławia przez Rawę 
do Stryja i Ławocznego 
do Janowa
do Czemiowiee i Snczawy 
do Podwołoczysk i Brodów z dworca gł. 
do Krakowa w połącz, z Jasiem, Rozwado­

wem i Nowym Sączem 
do Podwołoczysk i Brodów z Podzamcza 
do Krakowa w pofcącz. z Jasłem, Rozwa­

dowem i Nowym Sączem 
do Stryja, Ławocznego i Chyrowa 
do Podwołoczysk i Brodów z dworca gł.

M. KORKES, sllad maszyn rolniczycli
Lwów, Gródecka 10.

Poleca się łaskawym względom przy nad­
chodzącym sezonie na pługi, siewniki, znanej 
fabryki Krausa, Praga-Bubna, pługi 3 skibowe 
I brony przewozowe patentu Cervinki, sikawki 
Smekala, również młynki polskie najnowszego 
systemu po złr. 28 wyrobu krajowego, kasy 
ogniotrwałe, pasy skórzane do maszyn i wszel- 

v ' ~kle artykuły techniczne 1211 1— ?
Wszelkie reperacje w zakres wchodzące przyjmuje się w najniższych cenach.

(Jeżeli kto kaszle w sposób rozpaczny 
niech tylko zażyje Pastylek Geraudefa. » 

Dosyć jest raz spróbować żeby się przekonać o skuteczności

PASTYLEK 6ERAUDEL’A
N ieom ylnych  w  leczem n N ieży tu ,K aszlu  nerw ow ego, Zapalenia 

opłucnego, C hrypk i,Z akatarzen ia . Iry ta c y i p iersiow ej. A stm y , etc. 
N iezbędnych  d la  osób które zbytecznie glos u trudza ją .

Bardzo użyteczne dla Palących.
Pudełko zawierające 72 Pastylek i sposób zażywania takowych: we 

Lwowie, w aptekach PP. Mikolascha,W ewiórskiego, Krzyżanowskiego, 
Ruckera, Ehrbara; w Krakowie, w aptek. PP. Wiszniewskiego, Redyka 
iTrauczyńskiego; w Poznaniu, u P. Glabisza i w Czerwonej aptece, etc.

daw ien daw na ze swej dobroci i zapachu znaną praw dziw ą

H E R B A T Ę  R O S Y J S K A
ze zbioru majowego amatorom tejże poleca 

HANDEL

W. ADAMOWICZA

O d

t.m

W BRODACH na pograniczu rosyjskitm.
1 funt „Familijnej" bardzo dobrej...................... 1.40
1 funt „Helange do Neskau" w oryg. opak. najl. 2.50 
1 funt „Imperial" cesarskiej w orygln. opakowań. 3.50 
1 funt Wysiowków z najlepszyoh herbat kwiatów. 1.2n 
Znakomite KAW„ ..CtYLOH" franoo 5 kilo . . . 9.50
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I prawdziwej owczej 
wełny.

 Prawdziwe berneńskie sukna.
Odcinek 3.10 m. wystarcza- I2]- 3.10 z dobrej zł. 4.10 z dobrej 
jący na ubranie męzkie ^ ^ ^ - o ^ ^  |  ^  lepszej 

kosztuje tylko l zł. 10.50 z najlepszej
Odcinek na czarne ubranie salonowe zł. 10. Materje na zarzutki, loden, peru- 
wienne, dosking, materje na mundury urzędników państwowych i prywatnych, 
najlepsze kamgamy i szewioty wysyła po cenach fabrycznych, jako rzetelny znany

S M  fabryczny sukna Kiesel-Amhof w Bernie.
Wzory gratis i franko. Dostawa wedle wzoru 564 1—11 

S/tF" Uwaga. Zwraca się uwagę P. T. Publiczności szczególnie na to, 
że materje sprswadzono wprost są tańsze, jak zamawian u pośredn iw. Firma 
Klesel-Amhof w Bernie, wysyła wszelkie materje po prawdziwych cenach fabry­
cznych bez dodatku na rabat dla krawców, który tak obciąża kupujących.

msm

f  d łlnr-i f  #  f l a s m M |k i t

HERBATE
zbioru majowego tegoro­
czną, znakomitą, wypró­
bowaną przed zakupnem, 
poleca j e d y n i e  handel

LEONARDA SOLECKIEGO
we Lwowie ulica Batorego liczba 2.

pól kilo Congo . • • . . . . . l -60  ct.
, Souchong c z a r n e j ...................................................................... 2 '— „

„ „ M elange de London arom at., dobrze naciągającej . 3-—  „

„  „  Kaysow czarnej . . . . . . . 4-—  „

„  „  Sansinskiej . . . . . . 4-—  „

„ wysiewek herbacianych . . . . 1 '30 „
9 z najlepszych h erba t . . . . 1-60 »

„  „  okruchów  z herba t . . . . 2'—  „

Zam ówienia z prow incji wysyła się odw rotną pocztą nie licząc opakowania.

(amerykański produkt mączki owsianej po zdjęciu łuski)

na śniadanie, obiad i kolację.
Do zup,  s o s ó w  i l e g u m i n  wszelkiego rodzaju dobra przyprawa; 
p o ż y w n i e j s z e  j a k  m i ę s o  (16°/0 ciał białkowatych), łatwo strawne, 
szybko przyprawione, wydatne, tanie, przy zupach i sosach odpada zaprażka.

Karton 1 funt ang. 32 ot., >/» funta 18 ct.
— Wszędzie do nabycia. — 560 1—7

Zastępca: FI. Krause, Lwów, 3 m aja 10.

Sławne drożdże Mawtlwiedniuyiia
niezawodne w rozczynie, poleca g ówny sirład dla Galicji

K A R O L  B A Ł Ł A B A N  w e  L W O W I E .
Łaskawe zlecenia odwrotną pocztą. 1337 1—5

©
©

©
©
©
©

M ojego w yrobu

NALEWKI owocowe, WÓDKI mocne
ROSOLISY i LIKIERY

przewyższają dobrocią wszystkie dotychczas znane wyroby krajowe, wr-.czem 
zaś nie ustępują wyrobom pierwszorzędnych fabryk europejskich.

©
J a n  M u s z y ń s k i  j Lwów, Rynek liczba 10. ©

1338 1 -4 5

H andel sukna i to w a ró w jw ełn la n y ch  m odn ych  
istniejący od lat 56 pod firmą

JAN WALLACH i SYN —  Lwów, Rynek I. 33
poleca na sezon bieżący n ajn ow sze m eterje  po cenach umiarkowanych.

Wielki wybór sukna na ubrania 
dla uczniów szkół średnich, tylko w trwałych gatunkach.

IG. L  P. FLEGKA SYNOWIE
Berlin N.

Od roku 1859 specjalna fabryka dla^

gatrow tartakowych
i

Złoty medal paiUtwowy. ® aSZjfll llO ObrÓbki dPZBWE. ztoty medal państwowy. 
Na wszystkich obesłanych wystawach otrzymała pierwsze nagrody.

L. 19/7.

K O N K U R S .
1324 1 - 1

Pray wydziale pow. w  Kolbuszowej je s t o tw artą  posada S ekre­
tarza  rady pow ., z term inem  do dnia  1-go M aja 1897 z plącą 
1200 złr.

Kom petenci m ają  przedłożyć m etrykę chrztu na  nieprzekroczony 
40  rok  życia, św iadectw a z ukończonych studjów  praw niczych, od­
bytej p raktyki przy W ładzach autonom icznych, politycznych lub są ­
dowych, w  notarjacie lub adw okaturze, św iadectwo obyczajności i
życiorys. . . ,

Posada je st na  razie prowizoryczną. — P o  upływ ie jednego
roku może nastąpić stabilizacja.

Kolbuszowa, dnia 24. m arca  1897. _____

G. S C H U L T Z E  & Co

677 1—21

w W I E D N I U
V I 1/3 , N e u s t i f t g a s s e  N r .  

& T  Telefon Nr. 4556. 
F a b r y k a  i  s k ł a d  a r t y k u ł ó w  e l e k ­
t r o t e c h n i c z n y c h  dostarczają n a j l e p s z e *
g o  towacu i po cenach najtańszych: T e le f o -
n ó w ,  m i k r o f o n ó w ,  s t a e y j  m i k r o f o -  
n i c z n y e h  po dworach i na dalsze przestrze­
nie w  n i e p r z e ś c i g n i o n e j  d o t ą d  do*  

k ła d n o & c i .
Aparaty sygnałowe, kontakty ełemonta, aparaty dla flzy- 
ki, demon®traojl I elektroterapll, Instrumenty mlarnloze, 
uromozwody, materjał przewodni, izolaoyjay do przytwier­

dzania, dynamometory, lampy łukowe i Zerowe.

78.

Na Najwyższe zlecenie Jego c. i k. apostolskiej Mości

15.000 ft it 15.000 14 ft tt

i>

150
5.000 złotych 5.000 18 Jl 100
4.000 ti 4.000 28 J>

1,

75
3.000 a 3.000 52 tt 50
2.000 f i 2.000 96 >) tt 30
1.800 f i 1.800 50 91 tt 25
1.600 t) 1.600 182 i i tt 20
1.300 ft 1.300 584 tt ti 15
1 . 0 0 0 tt 3.000 350 tt tt 12

500 it 2.000 1.350 tt tt 10
300 ' i 1.200 660 tt 7
200 V 800 4.400 >r it 6

XXXI. LOTERJI PAŃSTWOWEJ
dla cywilnych celów dobroczynnych

7.816 wygranych w gotówce podzielonych na 148 wygranych z 3.834 wygranymi 
poprzednimi i następnymi wygranymi w ogólnej cyfrze 165.000 koron w zloch 

i 1100950 zlr. austr. wal., a to ;
wygr. na 150.000 k. w zlocie 150.00C 8 wygranych na 175 złotych 1.40C

m rw i 2.10C
1.80C 
2.100 
2.600 
2.880 
1.250 
3.640

0 .......................   „ „ „ — .. 8.760
3 .. 1.000 „ 3.000 350 „ „ 12 „ 4.200
4 -  „ 500 „ 2.000 1.350 „ ,, 10 „ 13.500
4 „ ., 300 ., 1.200 660 „ „ 7 „ 4.62C
4 .. 200 800 4.400 .. .. 6 „ 26.400

Uli^lliciiic uaauyii iiiw u..™ .—  —■ —— ■■ -— *w97 r .
Los kosztuje 2 złr. austr. wal.

Losy są do nabycia: W oddziale loterji państwowej Wiedeń I. Riemetgasse 7, 
w kolekturach, trafikach tytoniu, w urzędach pocztowych, telegraficznych, podatko­
wych, kantorach wymiany i t. d. — Plany gry dla kupujących.

Losy się wysyła wolne od porta.
Z c. i k. Dyrekcji loterji

___________________________________  Oddział loterji państw ow ej.

fjsKi Bank Kredytowy
począwszy od dnia I. Lutego 1890 r.

w y d a j  e

4 1 Asygnaty kasowe
z 30 dniowem wypowiedzeniem I

Asygnaty kasowe
z 8  dniowem wypowiedzeniem,

wszystkie zaś znajdujące się w obiegu 4 ł/t  % A sygnaty kasow e 
z 90 dniow em  wypowiedzeniem  oprocentow ane będą  począwszy 
Od dnia 1. Maja 1890 r. po 4% z 30 dniow em  term inem  

wypowiedzenia.
Lwów, dnia 31. stycznia 1890. 1030 1—?

Dyrekcja.
(Przedruk nie będzie płacony.)

Redaktor odpowiedzialny Adam Krajewski. Papier z fabryki czerlańskiej, Z Drukarni K. Budweisera pod zarządem Ludwika Ringela.


